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Przedpłata wyaosl we Lwowie:

tłoczn ie 18  zł. —  półrocznie 9 zł. — kw artalnie 4  zł. 
50  ct. m iesięcznie 1 zł. 50 et., *a przesyłkę do 
do*nn dopłaca się  20 ct. m iesięcznie.

Z przesyłką pocztow ą v? państw ie anstrjackies*. roczni* 
24 zł. —  półrocza.* 12 zł. —  kw artalnis 6 xi. —  
mie»iręcai« 2 zł.

Z przesyłką pocztow ą za granicę do całych N iem iec rnesnie 
50 "sarek —  kwartalnie 12 ta. rek 50 feEigów  
do Francji, Anglji, W łoch i Szwajcatji rorznie ?0  
franków —  kwartalnie 20 franków.

Binro Redakcji , Dziennika Polskiego,* plac Mariacki 
liczba S i 7. Teletan Nr 171.

R ę k o p i s ó w  R ed ak c ja  nio  awrasa.

N ener „Dzleealka Paiskiagr* kaszta ' i 1 et. wychodzi codziennie niewyłączjjąc niedziel i świąt o godzinie rano*

Ogłoszenia przyjmują we Lwowie:
Binro  Admin i s t rac j i  .D z i e n n ik a  Po lski ego ,*  plac 

Maijacki L 6 i 7 i B inro d z i e n n ik ów  Ludwika 
Plo hn a  ulica Karola Lndwika L 9.

We Wiednin: pp: pp. Haasenstein 4  Vt ler, (Otto Maas), 
M. Dnkes, H. Schalek A. Oppelifs Nach., Rudolf 
Mosse i J. Banneberg w Paryża: C. Adam 88, 
rae de Yarenne.

Ogłoszenia przyjmuje się za opłat 10 centów od jednego 
wiersza drobnym drokiem (petit).

Doniesienia o ślubach, zaręc i yna h i inne prywatne 
komunikaty po kroo.^c zs> jeden wiersz 50 ct.

Prywatne korespondencje 12 > nekrologia 20 centów ad 
wiersza.

Drobne ogłoszenia I 1/, oenta od wyraża. Pomieszkania 
i (klopy po 1 cL od wyrazu.

Reklamy w  reb ry so  H adesłaae 33 e t  od w iersza.

W y d a w c y  i w ł a ś c i c i e l e :  I > r .  K a z i m i e r z  ( b t a s z e w s k i - B a r a f i s k i  i  M i e c z y s ł a w  S c h m i t t .

Alea jac ta
Lwów 18. czerwca;

W czerniowieekiej (iazecle Polskiej czyta­
my: „Po ostatecznem  rozbiciu przez rząd k ra ­
jow y stronnictw a niem iecko-liberalnego na Bu­
kowinie, członkowie tego obozu rozpadli się na 
dwie odrębne grupy, z których każda poczęła 
się organizow ać sam oistnie. Jedna — to p ro te­
gow ana przez fery decydujące partja  narodow ­
ców nieihieckieh. Szczupła liczb i, a w dodatku 
pozbawiona racji bytu na Bukowinie, p arija  ta 
potrafiła zdobyć m andat do parlam entu  i to 
kosztem dawnych swoich ws;iół(owa* zyszów li­
beralnych — kosztem żydów, od których się 
izolowała całkowicie. O statnia ta okoliczność o- 
tworzyła żydom oczy. Przekonali się oni, iż nie 
wiele m ogą się spodziewać pod znakiem ger- 
m am zm u. k tórem u przez lat yle wysługiwali 
się zawsze i wszędzie. Poczęła leż pomiędzy 
żydami tutejszym i wyłaniać się myśl u tw orze­
nia sam oistnego obozu i to obozu narodow o- 
żydowskiego.

„Cokolwiek dałoby się powiedzieć z nauko­
wego stanow iska o narodow ości żydów nasz\ cli, 
dla polityka nie pozostaje, jak  liczyć się z fa­
ktem. A fakt organizacji żydowskiej, odrębne; 
i sam oistnej, ujaw nił się już przy ostatnich w y­
borach do rady miejskiej. Przyjęliśm y zatem 
do wiadomości, że stronnictw o takie je s t i w 
życiu naszem  publicznem w ystępuje na wido­
wnię, jako nowy czynnik.

„Organem  publicystycznym tej partji (sa­
mowolnie, czyli też z upow ażnienia? — nie 
wiemy) stało się czasopismo tutejsze B u k . R u n d ­
schau, k tóre też wzięło na  siebie obowiązeK za­
znajam iania ogółu z tendencjam i i wyznaniem 
wiary młodego obozu. Jeżeli m am y z owego 
organu wnioskować o stanow isku, jak ie  stara  
się zająć w społeczeństwie stronnictw o żydo­
wskie, to kw estja ta jest dostatecznie jasną  i 
czas, abyśm y przypatrzyli się nowej frakcji po­
li tycznej i naw zajem  określili nasz do niej sto ­
sunek.

„Owóż, obóz narodowo-ż.ydowski na  Bu­
kowinie uważa się przedewszystkiem  za obóz 
i. z. „autochtonów " kraju. Ignoruje on Niem- 
rów  chrześcjan, jako tych, co nie umieli się 
odwdzięczyć żydom za usługi oddane gierm a- 
n izm ow i; szuka natom iast zbliżenia z ruskim i 
moskalofilami, z liberalną frakcją rum uńską i — 
z socjalistami. Zam ykając oczy na wybitny, ba, 
nam iętny antisem ityzm  moskalofilów i R um u­
nów, B u k . Rundschau  z zadziwiającem zapar­
ciem się męskiej godności, nieustannie pr-zy- 
mila się do obu tych żywiołów i praw i im kom ­
plem enty naw et w chwili, kiedy one najgw ał- 
■ owniej agitują przeciw ży^om. W  zdobywaniu 
tej — zresztą wielce problem atycznej — sym - 
patji posługuje się organ żydowski środkam i 
niezbyt m oralnym i, bo szczuciem i oszczerstwem. 
Naprzód tedy — charakterystyczne! Żyd bu ­
kowiński, k tóry  przybył tu taj niedaw ne z Ko­
łomyi, czy Tyśm ienicy, straszy nieustannie „au­
tochtonów "... Galicją i wm awia w nich, iż Polacy 
i narodow i Rusini tam tejsi o niczem więcej nie 
m arzą, jak  o zaborze Bukowiny. Jedyną ochronę 
od podobnej katastrofy  widzi organ żydowski 
w ścisłym sojuszu moskalofilów, radykałów  ru ­
muńskich i socjalistów — z żydami.

„Drugim środkiem  m a być rozdział ży­
wiołu rum uńskiego na dwa obozy. Podobało 
się tutejszej partji żydowskiej, iż niem a zgody 
i jt;dności pomiędzy Rusinam i i radaby ko­
niecznie taki sam ferm ent wytworzyć pośród 
R um unów . W ięc znowu system atycznie szczuje 
jed n ą  frakcję tego żywiołu przeciw drugiej i 
narzucając się na nieproszonego opiekuna wszyst­
kich m alkontentów , w sposób w prost skanda­
liczny napada na  kierowników obozu. Cel tego 
postępow ania jasny.

„Ale najbardziej charakterystyczną sochą 
narodow ego sLronnictwa żydów bukowińskich 
jest nam iętna, o tw arta  ich nienawiść do wszyst­
kiego, co polskie i do wszystkiego, co jest 
katolickie. Na tym  punkcie B u k. Rundschau  
nie zna już naw et tej m iary, jaką  wyrażeniom 
nakłada prosta przyzwoitość. Niema p raw ie a r­
tykułu w tern piśmie, gdzie nie byłoby najzja- 
dliwszej, najbardziej prostackiej napaści bądź 
to na kapłanów  katolickich, bądź to na naro ­
dowość naszą. Nasze wew nętrzne spraw y ko­
ścielne, najświętsze nasze uczucia, praktyki re­
ligijne, jak rekolekcje itp ., pismo to ośmiela 
się brać za przedm iot do najbrutalniejszych 
napaści i insynuacyj w prost obrzydliwych. P o­
garda, z jaką  w yraża się o Polsce i Polakach 
nic byw a praktykow aną naw et w hakatystow - 
skich organach pruskich.

„Tak przedstawia się cecha polityczna i 
w artość m oralna nowego obozu, który — m ó­
wiąc naw iasow o — polskiej naszej w yrozum ia­
łości i tolerancji zawdzięcza wszystkie dotych­
czasowe swoje sukcesy. Zbyteczna bowiem  przy­
pom inać, że ruski i rum uński antisem ityzm , 
et warcie propagow any w odnośnej prasie, da­
rm o byłby zmienił stosunki społeczne na Bu­
kowinie, gdyby nie fakt, że przy każdych wy­
borach Polacy podaw ali dłoń liberałom , a wła­
ściwie żydom tutejszym .

„O bserw ując taktykę postępow ania B uk. 
Rundschau, długo, bardzo długo pocieszaliśmy 
się m yślą, iż je s t to w ybryk organu, z którym  
nie solidaryzuje się ogół żydów bukowińskich. 
Skoro jednak  z żadnej strony ani jednem  sło­
wem nie podniesiono protestu  przeciw kierun­
kowi pi ma, jako  pism a żydowskiego, skoro w 
dodatku widzimy, iż żydowscy nasi współoby­
watele' bardzo chętnie widzą ten sport nowy, 
przeto wydało się nam  na czasie, opuścić sta ­
nowisko obserw acyjne i zaznaczyć stanowczo, 
iż rzuconą rękawicę podejm ujem y i od chwili 
dzisiejszej będziemy się starali odwzajem nić ży­
dom  narodow com  pięknem za nadobne".

Jak widzimy, żydzi sami pchają chrześcjan 
w objęcia antisem ityzm  u. Objaw to bardzo zna­
mienny, a dla społeczeństwa polskiego pożyte­
czny. gdyż zniewoli e wreszcie całe do w ystą­
pienia przeciw żydom w obronie swych naj­
świętszych uczuć religijnych i narodow ych i 
w obronie swego m aterialnego bytu zagrożonego 
wielce przez m achinacie żydowskie.

Kartele w Ameryce.
II. W  lecie roku  1896 fabrykanci i h an ­

dlarze lodu zawarli trust, k tóry podwyższył 
znacznie cenę lodu niezbędne ;a w porze U n ic i, 
co pociągnęło za sobą podwyższenie cen wielu 
artykułów  żywności, a przed ewszystkiem mięsa. 
Podobnego system u wyzyskiwania trzym ają się 
kartele węglane, które przez ograniczenie pro- 
ducji węgla popchnęły ceny tak dalece w górę, 
że na wybrzeżu atlantyekiem  kosztuje jedna 
tona węgla o 1 do 1 %  doi. więcej aniżeli 
przed rokiem , kiedy się już uskarżano na zbyt 
w ygórow ane ceny. Jak zazwyczaj, tak  też i tu ­
taj podwyżka cen dotyka najbardziej człowieka 
biednego, który nie m a możności zaopatryw ania 
się z góry na kilka miesięcy w potrzebne za­
pasy, którem u zatem nic innego nie pozostaje 
jak płacić, albo marznąć.

Przy otw artości i bezwzględności, z jaką 
postępują niektóre związki am erykańskie, nie 
można się dziwić, że w szerokich sferach zwła­
szcza najniższych w arstw  ludności pom ija nie­
które niezadowolenie, że w wielkich kapitali­
stach i w kartelach widzą w rogów i wyzyski­
waczy i że się następnie rzucają w ram iona 
demagogji. Słow a zmarłego króla kolejowego 
Vanderbildta — The people be damned  — wryły 
się głęboko w pam ięć ludu. Poszczególne kar­

tele tw orzą niebzpiccz.eństwo dla dobrobytu 
kraju, starają si bowiem przekupyw ać ciała 
praw odaw cze i spw odow ać je  do takich zarzą­
dzeń, któreby wzmocniły potęgę karteli i zwię­
kszyły znamienicieich dochody. W  ten sposób 
postąpiły trusty  pseniczny i cukrowy. Olbrzy­
mi wpływ kartelu cukrowego objawił się na j­
wyraźniej w roku 1 >94, gdy się jego kreaturom , 
zasiadającym  w kogresie udało spowodować 
tenże do uchwaleni; ceł odpowiadających zu­
pełnie życzeniom &artelowanych producentów . 
Masa ludności jest wobec nadużyć trustu  zu­
pełnie bezsilmi. U ja  uchwaliła w prawdzie w 
roku 1890 ustawę, wzbraniającą tow arzystw om  
skrajnym  i poszczeólnym osobom zawierania 
związków, które m są na celu stworzenie dla 
siebie m onopolu, n i^raw ne ograniczenie wol­
ności handlu, w yklinanie współzawodnictwa, 
albo wogóle ograniczcie handlu i przemysłu. 
Dotychczas jednak ka-tele poświęcające coro­
cznie miljony prawnikcm, sędziom, politykom  i 
gazetom umiały udarermić wszelkie sądow e do­
chodzenia i w ten sposób potęgę m am ony usu­
nąć się z pod kontroli władzy.

Ze wszystkich kade.i okazał się dotychczas 
najpotężniejszym, związek niespełna stu właści­
cieli kopalń srebra. Siłę jego potężną oceniają 
na 616 miljonów dolaió*-- Jest on najniezbę­
dniejszym zfi wszystkich. Trust srebrny nie 
antiszabruje na kapitotu waszygtońskim, gdzie 
ciała prawodawcze zbierają się na posiedzenia, 
jego członkowie i za.iądcy są dość zasobni, 
by sobie kupić tam  Ejjiejsca.

W erbują tam  nastipnic innych członków 
kongresu jako tak zwanjch doradców praw nych, 
dają im lub ich krewniikom  udział w docho­
dach kopalni i pow odują ich w ten sposób do 
powolności i do usług na rzecz kartelu . Tylko 
w ten sposób m ożna to Jrozumieć, że w kon­
gresie tylu zarządu zwoleiników srebra, z ktp- 
rych wielu reprezentuje słany, gdzie absolutnie 
niem a ani śladu srebra. Nienasycona żarłocz­
ność jest cechą charaktery styczną tru st'u sreb r­
nego. Aby ją  zaspokoić wymusił on przez 
„swoich" członków kongresu i tychże zauszni­
ków w roku 1878 bil Bland’a, k tóry  obow ią­
zywał rząd do zakupna u kartelu 291,272.018 
uncyj sreb ra  i do zapłacenia mu, licząc po 1 
doi. 5 ctm. za uncję razem 308,279.260 dola­
rów. W skutek ustaw y Sherm ana, wym uszo­
nej również 'przez srebrow a zów, musiał rząd 
kupow ać miesięcznie 4 ł/s milj. uncyj srebra, 
a  więc całą produkcję. Aż do iizasr . gdy dzię­
ki usiłowaniom  prezydenta Clevelande nastąpiło 
w roku 1893 zniesienie bilu Sherm ana zakupił 
rząd 168,674,685 uncyj srebra i zapłacił, licząc 
przeciętną cenę 92 etns. za uncję, 155,931.000 
dolarów, Razem  tedy zapłacił rząd kartelowi 
464,210.260 dolarów , gdyby zaś był nabył to 
srebro  po cenie targow ej, wówczas trust byłby 
otrzym ał o 116,000.000 dolarów  m niej. Nie 
zły to w każdym razie „zysk".

Kongres antysemicki.
(„M ow y ż y d o w s k i e — A . Sumaków a ) .
I, Nie w dając się w dalsze rozpatryw anie 

h istorji żydów we Francji, zwrócim y się do kon­
gresu antisemickiego, jaki się odbył dnia 25. li­
stopada 1896 r. w L y o n ie , przy współudziale 
około 10.000 członków. Kongres udał się św iet­
nie m im o zabiegów kahału i jego sług. W ygło­
szono szereg m ów, jedna od drugiej św ietniej­
sza i jędrniejsza. Szczególniej piękną mowę w y­
powiedział ks. Lem ire na  te m a t:  „O brona ziemi 
i rasy".

D rum ont zwrócił uwagę na straszną potę­
gę pieniędzy żydow skich, k tó ra  teraz dąży do 
ujarzm ienia wszystkiego; rzeczywistą polityczną 
włacł.ę posiadają żydzi w swoich rękach, a przed­

stawicielom ludu pozostaw iają tilk o  jej cień i 
zabaw ną powierzchowność — uziecinne zadowo­
lenie w ydaw ania białych i niebieskich biulety­
nów, których kolor już naprzód wiadomym jest 
krętaczom  kahalnym .

„Ludzie, którzy podjęli sztandar antisem i- 
tyzm u — mówił D rum ont — to zupełnie nie 
czarodzieje, którzy stworzyli ten sztandar z n i­
czego, nie truciciele, szerzący epidem ję. Nie, to 
tylko badacze i le k a rz e , którzy śmiało głoszą 
istnienie antisem ityzm u".

Przechodząc następnie do finansowego ban­
dytyzm u, który pozwala żydom , nie pracując 
wcale, korzystać z pracy innych ludzi, pyta D ru­
m on t: „Jakiem praw em  złoty pająk żydowski
wysysa wszystkich i wszystko ? Skoro tylko ja j­
ko zniesione, już je  żyd w ypija; zaledwie skar­
bonka się napełniła, już kahal do niej się w ła­
m uje? Czyż nie czas zapytać się któregoś z k ró ­
lów finansowych, na których wszyscy w skazują 
p a lcam i, jakiem i drogam i doszli do swych po­
tw ornych bogactw ? Czyż nie nastała w tej sfe­
rze chw ila, k tó rą  z takim  talentem  odtworzył 
na swym obrazie: „Rzymianie upadku*, artysta  
m alarz C outure?

Orgja dosięga punktu  kulminacyjnego. K ur- 
tyzantki już się nie śm ieją, w am forach niem a 
w in a , a pochodnie świecą się jakim ś w ątpli­
wym b lask iem ; spocząwszy na tricliniach z ko­
ści słoniowej., biesiadnicy milczą ponuro , a róże 
w iędną na ich pożółkłych z rozpusty czołach.... 
Zawinąwszy się w to g i , dwaj filozofowie stoją 
na uboczu i spoglądają z boleścią i pogardą.
0  sam em  widowisku zapewne m yślą jedno i 
to sam o, ale chyba nie godzą się w zupełności 
na  środki dążące do zbawienia ojczyzny*.

W spom niawszy o tym obrazie D rum ont 
zwrócił się do słuchaczy, po trącając o kwestję 
zam ordow ania m arkiza de Mores:

„Bogaty, szczęśliwy, obdarzony wszelkimi 
czaram i losu, Mores złożył wszystko w ofierze, 
aby nam  dać przykład nieśm iertelny. W śród 
w szystkiego, co wiemy o żydach, starał się 
zbudzić w nas osłabione m ęstw o i drzem iący 
patrjotyzm . Jak prawdziwy bohater, ten kocha­
jący i czuły małżonek, zdecydował się porzucić 
piękną żonę, dzieci i ognisko dom ow e w na­
dziei, iż przysłuży się swej ojczyźnie tam  dale­
ko — za piasczystemi pustyniam i Afryki i, jak  
wiemy, zginął „na zamówienie* żydów. Cześć
1 sława tem u szlachetnem u człowiekowi!"

KORESPOJ4 DENCJ Ę.
Sztokholm 14. czerwca.

(Sztokholm i jego piękności. •— Położenie. — Ogólny wi­
dok. — Stary i nowy Sztokholm. — Naśladownictwo 
Włoch. — Ruch na ulicach. — Szwedzi i Szwedki. — Ja­

dłodajnie. — Wino i piwo).

Już od dawna piękność Szwecji i Norwegji, 
znana mi tylko z opisów, wzbudzała we mnie 
chęć odwiedzenia tych krajów, których dzieje 
przez długi szereg lat łączą się ściśle z dziejami 
naszej dawnej rzeczy pospolitej.

Korzystając w tym roku z międzynarodo­
wej wystawy urządzonej w S .tokholmie, od 
dawna żywiony projekt wprowadziłem w czyn 
i wybrałem się do owych pięknych krajów pół­
nocy, krain światła i nocy, gdzie w niektórych 
okolicach północnych słońce miesiącami całymi 
nie zachodzi, a następnie miesiącami całymi 
wcale nie ukazuje się na horyzoncie (Hammer- 
fest). Przyznam się, że podczas podróży prze­
glądając rozmaite opisy Szwecji i czytając 
w nich szerokie opisy o nadzwyczajnych pię­
knościach Szwecji, czytałem je z pewnem nie- 
dowierzeniem, ale spotkało mnie miłe rozczaro­
wanie. Chociaż nie widziałem jeszcze całej Szwe­
cji, widziałem tylko zdała rysujące się jej ska­
liste wybrzeża i Sztokholm, a już jestem za­
chwycony. Nie miałem pojęcia, iż miasto poło­

żone na głębokiej północy, jak Sztokholm, może 
być tak pięknem. Nie popełnię przesady, jeśli 
powiem, że jest on piękniejszym od Wenecji 
i jej cudów i szkoda tylko, że stolica Szwecji 
nie posiada, jak Wenecja, swego Canaletta, któ­
ryby swym pełnym poezji pędzlem odmalował 
jej cuda, jej wspaniałą piękność.

Sztokholm leży, jak wiadomo, nad odpły­
wem jeziora Malar do morza bałtyckiego na 
ośmiu wysepkach i składa się z trzech części 
głównych, mianowicie Stadenu (najstarsza część 
miasta), Sódermalmu (przedmieście południowe) 
i Normalmu (przedmieście północne). W środku 
miasta wznosi się ■ spaniały zamek królewski 
i zdaje się łączyć z sobą obie dzielnice: półno­
cną i południową.

Z okien hotelu, w którym stanąłem, prze­
pyszny na miasto roztacza się widol (Nawia­
sowo dodać muszę, iż mimo wystawy ceny 
mieszkań są tu nadzwyczaj niskie, o wiele niż­
sze, niż były u nas podczas wystawy we Lwo­
wie. Widocznie dyrektor tutejszej wystawy, nie 
wiem jeszcze jak s.ę ten pan nazywa, miał 
szczęśliwszą rękę z hotelarzami i restaurato­
rami, niż wasz Marchwicki we Lwowie). Na 
okół widać wspaniale pałace, wieże kościołów, 
szczyty pomników, wspaniałe kopuły zdobiące 
domy, ożywione ulice i place przybrzeżne 
(ąuais), na lewo zatoka morska, której fale w  
ustawicznym ruchu od przypływających i od­
pływających okrętów, na prawo jezioro Malar, 
na którem również ogromny ruch okrętów, 
między obu zwierciadłami wód wspaniały pałac 
królewski i rojący się od tłumów piękny most 
wiodący do niego, wyspy i znowu wyspy, zie­
leń drzew wciskająca się prawie w każdy załom  
ulicy, a wszystko skąpane w  świetle, otulone w 
rozkoszne morskie po ietrze, którem pierś ra­
źniej i żywiej oddycha Oto panorama Sztokhol­
mu, rysująca się z okien mojego mieszkania.

Stary Sztokholm (Staden), pominąw zy 
niektóre wspaniale budowle publiczne, pod 
względem architektonicznym nie przedstawia 
nic uwagi godnego. Nowe m iasto natomiast 
peł ie prześlicznych pałaców, przerżnięte wspa­
niałym parkiem Berzeliusa robi wrażenie w ło­
skiego miast i. Pełno tam dom ów zbud wanych 
w czysto włoskim stylu; można napotkać tam 
także pałace, który mogłyby stanąć i rywali­
zować z pal cami florentyńskimi, a n. p. świeżo 
zbudowany dom hr. Halvila jest tak wiemem  
naśladownictwem gotyckich fasad marmurowych 
z nad Canale grandę, że w pierwszej chwili 
zdaje się, iż to dawny nasz znajomy z uroczej 
Wenecji. W ogóle Szwedzi zdają się żywić v,*iel- 
ką sympatję dla ws ystkiego, co włoskie. Na 
wystawie n. p. bawi włoska orkiestra, a pu­
bliczność tłumnie uczęszcza na jej koncerty i 
hucznymi oklaskami zmusza muzyków do po­
wtarzania aiyj z „Trawiaty* lub „Trubadura*. 
Muzycy w  swych malowniczych bersaliero- 
wskich uniformach odwdzięczając się za uzna­
nie, grają iście koncertowo, a przyjęta go­
rącym aplauzem, ulubiona i Drzezemnie pieśń 
Mignon, mimowoli pozwoliła mi stwierdzić, iż 
sztuka jest m iędzynarodową: włoscy muzy­
kanci grają skomponowaną przez Francuza 
do słów niemieckiego poety pieśń, która w 
przepięknych rymach maluje tęsknotę dziecka 
południa do jej słonecznych krain.

Mało jest stolic na świecie, w których cu­
dzoziemiec tak łatwo mógłby się zorjentować 
jak w Sztokholmie. Zapewnie wpływa na to 
wyjątkowe położenie miasta między jeziorem  
a morzem, na wyspach i półwyspach; położenie 
to ułatwia nadzwyczaj zoijentowanie się. Dzięki 
temu cudzoziemiec już w pierwszym dniu nie 
czuje się w Sztokholmie zupełnie obcym, a jeśli 
jeszcze zapozna się z małymi statkami i siecią 
tramwajową, które ułatwiają mu komunikację 
z przedmieściami, lo już jest jakby w  domu

a a
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Teatr i jego ofiary.
(SZKICE.)

VI.
Cudowne dziecko*

— Panie G arus! Co to będzie? My sztu­
ki dzisiaj nie skończymy... W styd! H ań­
ba! P an  jesteś skończonym idjotą. Dziecko 
płacze, zepsuje artystom  grę. Żeby pana jasne  
p io ru n y !

Tak rozpaczał za kulisami nerw ow y reżyse. 
podczas przedstaw ienia komedyjki Blizińskiego: 
„Mąż od biedy “ A rtystka grająca rolę służą­
cej uspakajała dziecinę, niestety, łagodne słowa 
były darem ne. Dziecko zanosiło się od płaczu 
nie chciało iść na  scenę, wyrywało się z rąk 
artystki.

— Za kilka m inut muszę wnieść dziecię 
na seoenę! — rozpaczała zakłopotana artystka.

— Panie reżyserze co ja  pocznę? — bia­
dał inspicjent teatralny, pan Nikodem Fulgenty 
dw ojga iinion Garus.

— Postaraj się pan o dziecko, szeptał 
zgrzytając zębami nerw ow y reżyser. — Spiesz 
pan do żony. — Połow a sztuki bez dziecka jest 
niemożliwą do grania... Może żona wy trzaśnie 
jak ie  dziecko.

— Ależ panie reżyserze, jestem dzięki Bogu 
kawalerem.

— Eee! Go m nie to obchodzi. — Postaraj 
się o dziecko! Oszaleć m ożna! T ea tr stołeczny. 
Nawet „porządnego dziecka" nie m a — wołał 
nad m iarę tkliwy reżyser, gestykulując rękam i, 
jak  gdyby go kom ary cięły.

— Bogate portjery , wspaniałe meble, pię­
kne dekoracje, dobrzy aktorowie, tylko d z i e c i  
d o  g r a n i a  n i e  m a !  O!  H ańba!! W sty d !!

Mam dziecko! — krzyknął stłum ionym  
głosem inspicjent Garus. — I nagle z w nętrza 
kom inka w pierwszej kulisie będącego, wycią­
gnął czteroletnie dziecię, skulone w kąciku i 
przed sekundą jeszcze w patrzone w grających 
artystów .

Była to m ała „Cesia"
W szystkie teatry  m ają takie „Cesie"...
Cesia podczas przedstaw ienia siedziała 

w otw orach kom inków  kulisowych w patrzona 
w grę artystów . Dziecina zawsze była przejętą 
g rą  artystów . Na drobnej twarzyczce m alowały 
się niemal wszystkie uczucia bohaterów . Rozpacz 
„D esdem ony", hum or „Falstaffa", miłość „Ro- 
m ea", zazdrość „O tella", nie lubiała tylko „no­
w ożytnych au torów ". Z jej punktu  zapatryw a­
nia było to słuszne. W s z t u k a c h  t y c h  n a j ­
m ł o d s z y c h  d e k a d e n t ó w  a u t o r ó w  z a ­
w s z e  n a  s c e n i e  — c i e m n o .  W ięc biedactwo 
nikogo widzieć nie mogło.

— A cli! D obroczyńco! Jakże m am  podzię­
kować — wołał upojony teraz nad m iarę nerw o­
wy reżyser.

— Proszę pani oto dziecko — wołał pan 
Garus do artystki przygnębionej kłopotem .

— Już pani wchodzi.
U radow ana artystka  wniosła Cesię na 

scenę.
Cesia znała sztukę dobrze, Widziała często

arcydzieło Blizińskiego. Nic więc dziwnego, że 
była na scenie śmiałą. S ’roiła łak w ybornie 
rozm aite minki, że niem ą jej grę publiczność 
oklaskam i uwieńczyła.

Po zejściu ze sceny cały personal ściskał, 
całował „cudowne dziecko".

— O dważna! Ma talent. Coś takiego nie 
widziałem nigdy — wolał reżyser. — Coś ta ­
kiego !

— Eee, ona już grała z M odrzejewską! — 
zauważył komik grający starego Downowskiego.

— Czyje to dziecko?
— Jak się zwiesz m ała?
— Wiele masz la t?
Za danym  znakiem niby „różczki czaro­

dziejskiej", zjawił się m ały człowiek w śród gro­
m adki artystów  i służby teatralnej.

— To m oja córka!
— Skończyła cztery k ta !  — dodała nie- 

szpetna kobiecina.
Byli to państw o Frygalscy. P an  Frygalski 

był niby — krawcem teatralnym , jednakże 
przeważnie chodził po piwo artystom . Pani 
Frygalska osoba inteligentniejsza od męża nic 
nie robiła, tylko czasem ubierała artystki pod­
czas przedstawień.

Pierwszy, niespodziewany występ Cesi z ko­
m inka kulisowego na scenę, przyniósł rodzicom  
niezwykłe szczęście. Trzy floreny, czyli 6 koron, 
dwa ciastka, oraz niezliczoną moc — całusów.

I oto niespodzianie św iątynia sztuki została 
o tw artą  dla cudownego dziecka.

Od tej chwili Cesia grała w teatrze „dzieci". 
W  dram acie „Dwie sieroty* podaw ała jałm użnę 
„zdum iew ająco". W  pełnym  hum oru  „Flircie" 
Bałuckiego w białej koszulce przebiegała scenę 
„znakomicie*.

Tak! tak!
Ba! Cesia miała nawet recenzje.
„Mała Cesia rozczuliła nas wczoraj do łez", 

napisał jeden z sprawozdawców pizygodnych.
Mrła Cesia była wczoraj wprost zdumie­

wającą, doskonałą.
Burza oklasków, którą wczoraj darzyła pu­

bliczność Cesię, była tylko dowodem niezwy- 
kł go talentu, zauważył trzeci.

Wprawdzie częste próby, nauka dziecin­
nych rólek, teatr, odrywały dziecko od pracy 
w  szkółce miejscowej, natomiast chciwość ro­
dziców potężniała z dniem każdym.

W rok niemal stanowisko społeczne pań­
stwa Frygalskich zmieniło się bardzo. Dziecko 
zarabiało 20 florenów miesięcznie.

Pan Frygalski nie nosił już piwa artystom  
do garderoby, on teraz sam chodził „na piwo* 
prócz tego został bileterem.

Pani Fiygalska w pąsowym kapeluszu nie­
zwykłej objętości, czytała teraz wszystkie ga • 
zety i w wolnych chwilach od „pracy" opo­
wiadała Cesi wszystkie intrygi teatralne.

— W iesz Cesiu ta głupia Chłypalska pro­
siła pana reżysera, ażeby tobie nie dał roli 
„Kopciuszka" tylko M ilci! Milci twoją rolę??? 
Ślepe to, krzywe, pokurczone... czytać nie 
umie!! ona! Twoje role! Ten krzywonos! Ten  
hak!! Pięść do nosa...

— Ty wyjdziesz tylko na scenę, to nawet 
sama pani dyrektorowa nie może wstrzymać 
się od łez... Kiedy grałaś w „Głośnej sprawie" 
nawet artystki płakały!! Jak cię kocham dzie­
cinko!! Cesia słuchała z natężeniem opowiadań 
matki o intrygach czarnych charakterów — 
dzeci teatralnych i układała sobie loczki w  ma- 
lem, rozbitem lusterku p. Trygalskiej.

— Wie mamusia — kiedyś tutaj Milcia 
ukradła mi dwie podwójne szpilki, róż i puder 
z pudelka, jak mamę kocham !

— Jest że to możliwe? zapytacie. Ależ za­
pewniam — możliwe. Ten mały światek dzieci 
teatralnych posiada wszystkie błędy i cnoty 
starych aktorów tylko w mniejszem wydaniu. 
Powodzenie Cesi tworzyło co raz w iększe in­
tryżki — nareszcie „czarny charakter* Milcia 
zwyciężyła. Pewnego dnia odebrano rolę Cesi i 
dano znacznie młodszej Mili i!!

P. Frygalska z rozpuszczonemi włosami 
biegała po ciemnych kurytarzach teatru, woła­
jąc To jest dyrekcja! sprawiedliwość! Bóg was 
pokarze! moje dziecko! dziecko!

Tylko stary Frygalski był spokojnym, ma­
jestatycznym jak góra Mont-Blanc. Czekał wy­
stępu tej „Milci".

Dzień ten — godzina złowroga dla „ry­
walki" uderzyła. Stary bileter zorganizował 
silną opozycję ną galerji. Gwizdano, psykano 
niemiłosiernie. Członkowie opozycji byli to ku- 
felkowi przyjaciele p. Frygalskiego, za darmo 
wpuszczeni do teatru.

Czarna machinacja Frygalskiego wyszła na 
jaw. Cesia dastała dymisję...

W  teatrze, jak wszędzie na świecie, dymi- 
misjonowanf, skazani na wygnanie, pod szafot, 
wracają bramą tryumfalną. Tak też było i z 
Cesią. Pierwszy powrót Cesi na scenę odbyć 
się miał w  „Młynie djabelskim*, romantycznej 
krotochwili.

I znowu w ciemnym korytarzu teati alnym, 
gdzie mieszkała Cesia, słonko radości przez 
maleńkie okna zajrzało

Matka prasowała, szyła, wszystkie dzieci z 
korytarza przychodziły oglądać kostjumy.
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i żadnej trudności m u n i e s p r n wi a  dostanie się 
do jakAgokolwiek punktu  m iasta. .Jedyną tru ­
dność stanow i język. Losem zmuszeni uczyć 
się i umieć po niemiecku, zawsze słyszeliśmy, 
że język szwedzki jest gałęzią wielkiego pnia 
mowy germ ańskiej i ż.e umiej icemu po niem ie­
cku łatw o Szweda zrozumieć. Wielce jednak po­
myliłby się ten, ktoby tak sądził. Ja również, 
byłem tego m niem ania, lecz zawiodłem się sro­
dze. Każdy Szwed, do którego przem ówiłem  po 
irem iecku, wzruszał tylko ram ionam i i odpo­
wiadał, że mnie nie rozumie.

Szczęście, że po hotelach i na samej wy­
stawie m nóstw o jest służby i przewodników, 
którzy um ieją po niemiecku i francusku i z ich 
pom ocą m ożna podziwiać cuda m iasta i w ysta­
wy. W  każdym razie łatw iej, tu  sobie pod 
względem języka m ożna dać rady, niż to miało 
miejsce w roku zeszłym podczas wystawy pe- 
szteńskiej.

Ruch na ulicach jest wiejki, ale bez tego 
gorączkowego pospiechu i bez rozdzierającego 
uszy hałasu, jaki spostrzegać i słyszeć się daje 
w innych okolicach europejskich. Ludzie, kt ó­
rych na ulicy się spotyka, niczem nie odróżniają 
się od „przeciętnego" Europejczyka. Mężczyźni 
są po największej części średniego wzrostu, 
o silnej, m uszkularnej budowie, przeważnie blon­
dyni. Kobiety są  rów nież przeważnie blondyn­
kami, sm ukłe, piękne, o niebiesK.ch oczach. Ubie­
ra ją  się bardzo skrom nie, są pełne gracji. Często 
m ożna spotkać kroczącą poważnie ulicą studentkę, 
u b ran ą  w białą z czarneni obram ow aniem  stu ­
dencką czapeczkę. W .elee do ożywienia ruchu 
na ulicach przyczyniają się malownicze stroje 
narodow e służby kobiecej, która przybywszy do 
Sztokholm u przez długi czas nie zrzuca swych 
strojów .

Sklepy sztokholm skie wielce różnią się od 
naszych. Największe z nich położone przy głó­
w nych uljcach D roltn inggattau  i Regci ingsgattan, 
chociaż w nich wszystkiego, czego dusza zapra­
gnie, dostać m ożna, wcale nie silą się na ze­
w nętrzne urządzenia, a pięknych wysław, jakie 
spotkasz w Europie w każdem większem m ie­
ście, w Sztokholm ie praw ie wcale nic ma.

W spaniale natom iast urządzone są wszy­
stkie ja d ło - i ,  przebaczcie mi to wyrażenie, na- 
pojodajnie. Eto największych i najliczniej odwied- 
zanychjadłodajni w śródm ieściu, należą restauracje 
hotelu R ydberg , w hotelu Grand i w „O pera- 
Kallaren, m ogące śmiało współzawodniczyć z 
pierw szem i tego rodzaju przedsiębiorstw am i na 
kontynencie. Kuchnia szwedzka jest dobrą, po­
dobna do naszej polskiej. Muszą Szwedzi bardzo 
lubieć wino, gdyż np. na karcie w hotelu Ryd­
berg na „Vin-Lista" znalazłem nie miej nie wię­
cej, jak  98 gatunków  win, m iędzy innemi 37 
gatunków  Bordeaux. 10 B urgunda, 12 win reń­
skich, 23 południowych, węgierskich i deserowych 
i 25 gatunków  szam pana (francuskiego, wło­
skiego i niemieckich win m usujących). O innych 
ostrzejszych trunkach jak  o wódce, ponczu itp. 
karta nic nie mówi.

W iele tu  piją Szwedzi piwa pilz cńskiego, 
lecz piwo to nie sprow adzają z ojczyzny go­
szczonego tak serdecznie przez was posła H o-, 
rztcy, lecz je  na wzór pilzncń.skiego w yrabiają 
u  siebie. Muszę stw ierdzić, iż piwo to  jest wy- 
bornem  i w sm aku dorów nyw nje pra wdziwemu 
pilznerowi. Z ...i.

Z prowincji,
(T . S k ) Tarnów 16. czerwca. (F a ta ln y  

w y p a d ek .  — Nieprzestrzeganie przepisów  budo­
w la n y c h .)  Mimo słabego ruchu  budowlanego 
w mieście naszem , zdarzył się wczoraj kolo 
w ieczora sm utny wypadek w sam em  śródm ie­
ściu. Przy  ulicy żydowskiej, buduje się obecnie 
dom , otoczony z dwóch stron  ciasnemi uliczka­
m i, tak że rusztow anie zajm uje praw ie całą 
przestrzeń tych niezdrowych zaułków, zam ie­
szkałych przez najuboższe w arstw y ludności, 
gdz:e czystość rzadko przestrzeganą bywa. W  dniu 
wczorajszym runął nagle gzems wykończony 
przed kilkoma dniami na rusztow anie, k tóre 
pod tym ciężarem  się zawaliło i pogrzebało pod 
swym gruzam i tro je małych dzieci, z których 
jedno  natychm iast um arło, drugie dziś-rano  
skonało, a trzecie dogorywa. Prócz tego jedna 
kobieta ciężkie rany poniosła, a kilka osób 
przechodzących doznało lekkiego uszkodzenia 
ciała. Czyja w tern wina, to osądzi odnośna 
władza, gdyż p rok u ra to rja  wdrożyła surow e 
śledztwo. Ze względu atoli na fakt, że z domu 
naprzeciwległego, gdzie właśnie te dzieci mie­
szkały, kióre ofiarą padły z pow odu ciasnej

przestrzeni, nie było innego wy chodu, jak  po­
pod rusztow anie, budow a ta  pow innaby być 
surowiej przestrzeganą ze względów bezpieczeń­
stw a życia.

Nie przesądzając spraw y, nie możemy atoli 
oszczędzić zarzutu naszem u budow niczem u m iej­
skiemu, że jeszcze dotychczas nie w ypracow ał 
planu regulacji m iasta i że m agistrat, a wzglę­
dnie rad a  miejska, pozwala na to, aby te ciasne 
zaułki naw el przy nowych budow lach, pozosta­
wały w takim niebezpiecznym stanie jak  dotych­
czas. Dziwimy się tylko, że dotychczas więcej 
k a tastro f nie było, bo m am y to prześw iadcze­
nie, że w tej dzielnicy śródm ieścia jest większa 
część dom ków  położonych w najciaśniejszych 
uliczkach, niebezpieczną do zamieszkania, a w ła­
śnie w tych ruderach mieszka najwięcej ludzi, 
bo naw et po kilka rodzin w jednem  m ieszka­
niu. To skandaliczne stosunki dla m iasta czwar- 
torzędnego w Galicji; pytam y się więc gdzie 
kom isja budow lana, gdzie kom isja sanitarna, 
i gdzie nasi czcigodni rajcy f

Rzeszów 16. czerwca. (B ohater Szajer. —  
N ow y ratusz. — Z  rady m iejskiej). Scena od­
bywa się w likwidańirze kasy oszczędności 
przed południem . W chodzi znana brukow a po­
stać poseł Tom asz Szajer, rozm aw ia o swoich 
parlam entarnych zdobyczach tubalnym  głosem 
Tw arz świeci szczerem zadowoleniem — 
w zapale zaciąga na głowę kapelusz o form ach 
bandyckich. W chodzi likwidator kasy p. Stefan 
Jabłoński. Spostrzega łojącego w kapeluszu 
Szajera, zwraca w sposób uprzejm y uw agę pana 
posła, żc znajduje się w biurze i winien wie­
dzieć, że w kapeluszu stać się nie powinno. 
Szajer m ając zapewne żal do pana Jabłońskiego, 
z czasów w yborów (pan J. jest pełnom ocni­
kiem dóbr Zaleskich pod Rzeszowem) zwraca 
się z bezczelną bu tą  — obrzucając pana .1. 
stekiem wyrażeń karczem nych. Znany y taktu 
p. J. i tu n ie wyszedł z rów now agi z w ła­
ściwą sobie pow agą zawołał uwóch woźnych, 
którzy w uprzejm y nader sposób wskazali p. 
Sznjcrowi drzwi. W ychodząc krzykną! hańba" 
— zobaczymy się na polach Zaleskich Spraw a, 
a raczej akt drugi rozegra się w tutejszym  
sądzie.

S taro-now y ratusz znajduje się w studjum  
rekonstrukcji — jak  poczęto m ufy rozlrerać po­
kazało się, że jedną  całą stronę trzeba było zupeł­
nie zburzyć do fundam entów —w skutek czego i za­
pewne koszt będzie znaczniejszy. A utorem  p la­
nów jest radca Skow ron, a należy się spodzie­
wać , że m iasto przyozdobi ten g m a c h , przed 
którym  projektow ano postaw ić pom nik T adeu­
sza Kościuszki.

W  radzie miejskiej pojawiły się prądy ra ­
dykalne. I tak od czasu ukonstytuow ania się 
nowo w ybranej rady, każde posiedzenie bywa 
burzliwe, tern więcej, że niektórzy panow ie ra ­
diu  sprow adzają na galerję , k tóra zupełnie od 
miejsc radnych n ieodgraniczona, swoich i.itrli- 
gentnycli zwolenników, którzy podczas w ygła­
szanych mów okazują swoje zadowolenie lub 
niezadowolenie w sposób nielicujący zgodnością 
i pow agą rady.

I tak przy spraw ie dania opinji o potrze­
bie jeszcze jednej drukarn i dla Rzeszowa, gale- 
rja  zajęła wyzywające slanowisko , a była b a r­
dzo licznie reprezentow aną. Główny przedstaw i­
ciel opozycji w radzie , inżynier rady pow iato­
wej p. Sum per, lak jęd rną  i w fałszywo dały 
statystyczne obostrzona mowę wygłosił, że gale­
n a  w sposób , obecnie m ożna użyć. w yrażenia: 
„parlam entarny", poczęła się zachowywać. Do­
szło do szczytu, gdy m ów ca ten zakończył p a ­
te tyczn ie : „Chciałbym - temu zajrzeć w oczy, 
ktoby miał śmiałość w sprawie tej głosować 
przeciw ". Usposobienie z natury  tchórzliwe ra ­
dnych żydowskich wyszło na jaw , albowiem bo­
jąc  się takiego „zajrzenia w oczy" wobec nie­
spokojnej i roznam iętnionej galerji, umykal i  ze 
sali jak  na skinienie. Pozostało w sali ledwie 
k i l kunas t u , a gdy znany z cnergji burm istrz 
dr. S tanisław  Jabłoński skonstatow ał brak kom ­
pletu, wprow adzono przem ocą radnego p. Zan- 
gena, klóry miał służyć do skom pletow ania, ten 
jednak  drugiemi drzwiam i wyszedł. Galerja krzy­
cząc, że „est kom plet, zterory/.owała pozostałych, 
a  burm istrz widząc i czując gorącą atm osferę, 
chciał się nareszcie lej spraw y pozbyć i kazał 
głosować. G alerja krzyknęła „większość", a se­
kretarz z tego samego obozu, wpisał to do p ro ­
tokołu. Pokazało się jednak, że faktycznie k o m­
pletu nie było,  natom iast galerja, która wmię- 
szała się między radnych, także ręce p clnosfla, 
przyczyniając się do rzekomo potrzebnego kom ­
pletu. S tarostw o tutejsze zapewne spraw ę tę jc-

— Cudow na rola, tatusiu — szeptała. — 
Śpiew am , tańczę, gram  i przebieram  się sześć 
razy!!

S tary  Frygalski palił nam iętnie cygaro i 
słuchał jej roli.

„Młyn djabelski" m iał szalone powodzenie. 
Frygalski urządził taką klakę na galerji, iż zda­
wało się, że stary  tea tr runie w gruzy.

— Tylko dla Cesi chodzą — pow iadała 
wszystkim Frygalska.

Szczęście, zda się. na stałe zam ieszkało w 
dom u Frygaiskich.

— Ale gdzież tam . Na świecie i robak się 
lęgnie w bujnym  kwiecie. W rok później g ra ­
ne czarodziejską krotochwile p t. „Św iętojań­
skie robaczki". Czarodziejstwo było na scenie 
w modzie.

Cesia dostała główną rolę „Św iętojańskiego 
robaczka". W prawdzie' to „cudowne dziecko" 
było zanadto dojrzałe na takie „m aleńkie ro ­
baczki". ponieważ już i „biuśt k “ się znaczniej 
i silniej zaokrąglił i nóżki od kostki do kolan 
przypom inały potężne soneweczki, nie m ówiąc
0 innych, silnych zaokrągleniach...

Tak... lak, zwykła to rzecz u naiwnych... 
Na to nie m a rady. Nareszcie co tu  wiele roz­
praw iać. W szyscy w teatrze starzejem y się.
1 Cesia pom im o, że m iała tylko lat jedenaście, 
była już „starzejącą się ak to rką".

Młodsze dzieci teatra lne z pogaruą pa­
trzały na jej „starość w tej roli". Złowroga 
gwiazda powodzeń blednąc, poczęta...
,, Podczas pierwszego przedstaw ienia wszy­
stkie nieszczęścia ta gwiazda przynosiła C esi.

Przede wszy stkiem , dostała różowy liścik od

pewnego m łodego studenta, który z przyczyn 
od niego nie zależnych nie może być w teatrze.

Ten, który w rym ach opiewał ku niej m i­
łość, nie będzie!! To straszne!!

'l denerw ow ana widokiem małych rywalek 
za kulisam i, listem, „Milcią nikczemną" nie u- 
w ażala dobrze, na rozm aite nagle ściemniania, 
zm iany dekoracyjne, latające- smoki, zapadnię­
c i  się, którycb było bardzo wicie.

W patrzona w rywalki z m yślą o studen­
cie, nerw ow o popraw iała suknie, gdy nagle 
w śród głośnej muzyki — otworzono podłogę, 
na której stała Cesia....

Cudowne starające się dziecko runęło w 
przepaść....

Ciężko pokaleczoną wydobyto z przepaści 
I  m etry  głębokiej i zaniesiono... do szpitalika...

Była ciężko chorą — rok cały — gdy po­
w róciła nie przyjęto jej.

D o r ó l  m a ł y c h  d z i e c i  b y ł a  za  d u ż ą  
d o  r ó l  d o r o s ł y c h  d z i e w i c ,  z a  m a ł ą .

Zm arnow ana Cesia, kulejąca, ak torką ni­
gdy nie będzie.

U traciła przedwcześnie rozbudzoną wiarę, 
w tea tr i sztukę.

Tylko państw o Frygalscy nie utracili 
w iary.

Pani Frygalska powiła właśnie córeczkę. 
Wczoraj były chrzciny. Za rok stanowczo 
pierwszy w ystęp najm łodszej ofiary tea tru ! A 
żc „frcnetyczne oklaski" pod kom endą starego 
Frygalskiego będą ■— nie ulega najm niejszej 
wątpliwości. Tak! T ak! będą! O o o 1 będą.

szcze raz odeszle do legnej uchwały, tom wię­
cej, że na posiedzeniu kmisarza rządowego nie 
było.

Horodenka 15. czcrca. (W ybory  do rady  
gm innej). W  dniach en 8. do 11. bm. odbyły 
się tu  w ybory do radygm innej. R ezultat ich 
niezbyt pocieszający. r III. kole wyborczem, 
dzięki rozbiciu się pokich i żydowskich gło­
sów, zwyciężył dr. Okniewski, w kole II. był 
tak silnym, że nawet. vdczyć z nim  było nie- 
podo b n em ; tylko w ko: T. zwyciężyło s tronn i­
ctwo polskie z dr. Rosciem na czele. Wobec 
tego wyniku głosowani wniósł — jak  się do­
wiadujem y — z jednejstrony  dr. Roszko p ro ­
test przeciw ważności wborów z kola III., zaś 
z drugiej strony dr. »kuniewski przeciw w a­
żności w yborów  z k o k i. Od załatw ienia tych 
protestów  zależeć bęcie, czy będziemy mieli 
now ą walkę i nadziejęzwycięstwa, czy też radę 
gminy H orodenki opanją niepodzielnie Rusini.

K R O N I K A .
Djarjusz lw ow ski
S o b o t a  19. ez- p a .
Teatr lir. Skarbka. „Hrabina Oczko", kroto- 

cliwila Fr. SchoentliM; i i Koppel-EIlfelda. Początek 
o godz. 7 ’/2 wieczorem

Wiadomości osciste. Namiestnik ks. S a n -  
g u s z k o  wyjechał one daj na kilka dni do Podho- 
rzcc. Powróci dopiero 7e wtorek.

Kalendarz. Soboa (1 9 .) :  Gerwazego : Prota­
zego. W schód słońca o godz. 4. minut f>, zafiird 
o godzinie 7. minut W.

Pogrzeb ś. p. Antoniny Hofmanowei odbył 
się wczoraj w Krakcwie, przy bardzo licznym udzia­
le publiczności. Na rutrnię złożono mnóstwo w ień­
ców. Gdy zwłoki ś. p. zmarłej wieziono obok gma­
chu starego teatru, kondukt się zatrzymał a p. Ma- 
ryan Bałucki przemtw w imieniu autorów d.airia- 
tycznyeli. Przed now in teatrem kondukt znów się 
zatrzymał i zabrał gics p. Józef K o t a r b i ń s k i  i 
przemówił w  imieniu artystów.

Trumnę do grota ponieśli . na swych barkach 
artyści. Nad grobem orzemówil pastor ks. Gabryś. 
Rodzina ś. p. zmarłej otrzymuje ze wszech slion  
kondolencje. - -

Z zakonu 0 0 .  Kapucynów: O. Feliks Pieso- 
wicz ustanowiony idininistratorem, a O. Honorat 
Jedliński kooperatornn w Kutkorzu: O. Rudolf Fi­
cowski kooperatoren w Slesku.

Proces wyDO'CZy. Przed trybunatem karnym 
w Kołomyi toczyła się we wtorek rozprawa prze­
ciwko 9 włościanom z Wołczkowicc, oskarżonym 
o naruszenie spokcju publicznego. Po przeprowadze­
niu rozprawy trybunał skazał braci Drahanilików, 
Markowskiego i Michała Gzerkawskiego na miesiąc 
więzienia. Obrońca oskarżonych dr. Dudykiewicz 
zglosit zażalenie nieważności.

40-letni jubileusz w zawodzie aptekarskim ob­
chodził w 8tanisławowie p. Albin Amirowicz, apte­
karz tamtejszy.

Wypaaek kolejowy. Oncgdajszej nocy na sta­
cji Wybranówka, przy pociągu towarowym N|- 382 , 
stracił życie konduktor stanisławowski Rergmann, 
ojciec dwojga dzieci. Bliższych szczegółów tego wy­
padku braa.

Żyw cem  Dochowana. W  H alyczanynie  znaj­
dujemy następującą korespondencję ze Żmigrodu 
w pow. jasielskim : W  Żmigrodzie żyła młoda ży­
dówka, cierpiąca na lekkie pomieszanie zmysłów. 
Dwa lata tem u żydówka ta nagle zginęła. Nikt nic 
wiedział, gńz.e się podziała, a po pewnym czasie 
zupelDie o niej zapomniano. W  tych dniach atoii 
żundarmerja otrzymała anonimowe doniesienie, że 
żydówka ta znajduje się w  piwnicy żmigrodzkiego 
rabina. Żandarmerja natychmiast odbyta rewizję 
w istocie znalazła ową żydówkę, zamkniętą w cie­
mnym lochu, nagą. zupełnie i tak wychudz;?iią, że 
raczej wyglądała jak szkielet, niż jak żyjąća ludzka 
istota. W  lochu tym żyła biedna ta żydówka już 
dwa lata. Żandarmerjn aresztowała rabina, odstawiła 
do sądu, skąd go po przesłuchaniu prze; sędziego 
śledczego uwolniono a akta posiano prokuralorji 
w Jaśle. Śledztwo wykazało, żc żydówka owa po­
chodzi z rodziny rabinów i dlatego rytuał żydowski 
nic pozwala na umieszczenie jej w zakładzie obłą­
kanych. Osoba pochodząca z rodziny rabina powinna 
umrzeć tylko w domu rabina, dlatego nieszczęśliwą 
zamknięto w lochu, w domu rabina, gdzie cierpiała 
gtód i chłód. Cliarakterystycznem jest ten fakt, iż 
gdy żandarmi aresztowali rabina, żydzi żnegrodzcy 
rozesłali do wszystkich rabinów w Galicji telegramy, 
aby modlili się za uwięzionym. Po wypuszczeniu 
rabina żydzi znów zawiadomili o lem wszystkich ra­
binów i prosili ich. aby się modlili za zdrowie na­
czelnika żmigrodzkiego sądu p. A. Jasieniekiego.

Fałszerza monet aresztowano we W i dniu; 
jestto robotnik wioski Antonio Grappini. Odkryto go 
w Len sposólfjś że właściciel małego cyrczku na 
Hollergasse spostrzegł, iż pomiędzy zebranemi na 
talerz pieniędzm i,: coś za często pojawiają się fał­
szywe. Nakazał więc baczność swojemu personalowi. 
W tych dniach jedna, z kobiet cyrkowych obchodząc 
publiczność, zauważyła, ż.e gul en. rzucony przez ja­
kiegoś Wiocha z żądaniem wydania 98 ct. wydał 
jakiś glułdiy dźwięk. Od.i da mu go zatem z uwagą, 
że nie mu drobnych, a potem wskazała W łocha  
policji. Aresztowano g j  natychmiast, a po drodze 
do komisHijahi przytrzymany usiłował przebić się 
nożeni, lecz na czas mu w tein przeszkodzono. Na 
inspekcji przekonano się o jego nazwisku, rewizja 
podjęta w  jego mieszkaniu wydala ten rezultat, iż 
znaleziono sztancę, pizybory, zapas cynkowej mie­
szaniny i 4 4  fałszywych guldenów. Wskutek tego 
aresztowano jeszcze, prócz Grappiniego, dwu jego 
współmieszkańców z żonami.

Wielkie zgromadzenie Niem ców bici ki. h dn.
14. hm. uchwaliło swemu postowi do rady państwa, 
drowi Haasemu, wotum zaufania i uznania. Zarazem 
zgromadzenie to zaprotestowało przeciw „jednostron­
nemu uprzywilejowaniu narodowych przeciwników  
niem icekości", a mianowicie przeciw upaństwowieniu 
polskiego gimnazjum w Cieszynie, a nawet przeciw 
nadaniu mu prawa publiczności „wbrew miastu Cie­
szynowi, Niemcom i znacznej części (!!) pokój miłu­
jących Polaków (!)“ w celach „narodowej propagan­
dy" założonemu i „zdolnemu zakłócić pokój narodo­
wościowy".

Już wielki wieszcz niemiecki powiedział, że 
zglupotą trudno walczyć. Trudno więc walczyć także 
z niemieckimi narodowcami.

Na karę śmierci przez powieszenie skazany 
został przez trybunał przemyski Iwan Melnyk, wło­
ścianin ze Skwarzawy, za zamordowanie dla rabunku 
18-letniego parobka Jacka Skulyeza.

P ożar zniszczył d. 15. bm. w Jozupolu dzie­
sięć domów.

Nakaz opuszczenia Przem yśla w przeciągu 
trzech dni, otrzymała, bawiąca tam od kilku tygodni 
u swej rodziny, żona urzędnika bankowego w  Pe­
tersburgu. Przez czas swego pobytu w  Przemyślu, 
zwróciła pani Piwnicka na siebie uwagę policji przez 
to iż za wiele się w jej mieszkaniu zbierało osób. 
Policja przedsięwzięła w mieszkaniu jej rewizję i za­
brała jej lis:y. Pani Piwnicka odniosła się do amba­
sady rosyjskiej z prośbą o opiekę.

Demonstracje socjalistyczne w  teatrze le­
tnim W Krakowie. W  teatrze p. Reckiego w parku 
krakowskim wystawiono w  tych dniach sztukę p. 
Teodora Smolarza p. t. „Kusiciele". Pod pseudoni­
mem tym ukrywa się p. Teodor Nałęcz Kalitowski, 
zaslcpca nadprokuratora krakowskiej prokuratorji. 
W  sztuce tej autor występuje ostro przeciw socjali­
stom i żydom. Pierwsze przedstawienie tej sztuki 
minęło spokojnie, drugie, dane we środę, wywołało 
awanturę. Wśród robotniczych sfer bowiem rozeszła 
się bowiem wieść, iż p. Smolarz w teatrze letnim 
wystawił pamflet na socjalistów, a namówieni przez 
autora aktorowie mieli ucharaktcryzować się na zna­
nych krakowskich przewódców socjalizmu. Gromada 
socjalistów podążyła też w środę na przedstawienie, 
a gdy w jednej scenie aktu drugiego aktor, grający 
rolę agitatora socjalistycznego, namawia chłopów do 
kradzieży, rozpoczęło się szalone gwizdanie i tupanie 
nogami, słowem hałas nie do opisania. Interwencja 
policji na nic się nie zdała; falanga robotników w 
sali widzów śpiewała „Czerwony sztandar". Demon­
stracja ta trwała przeszło pół godziny, policja wszak­
że nikogo nic aresztowała i musiała pozostać bez­
silnym świadkiem zdarzenia. Zebrani w teatrze so- 
ijaliści nie dozwolili na dokończenie widowiska i o- 
puśeili salę dopiero po zapewnieniu, iż sztuka nie 
będzie dalej graną.

Polacy za granicą. Pułkownik wojsk francu­
skich Leopold Tadeusz Ramotowski, syn polskiego 
emigranta, został mianowany jenerałem brygady i 
komendantem 3-ciej brygady kirasjerów w Tours.

„Bratnia pomoc" słuchaczów politechniki urzą­
dziła onegdaj na Zamku „festyn" bez rozmaitych 
„kawałków" —  nie było ani „loterji", ani „koszów  
szczęścia", ani nawet „strzelaniu do celu o nagrodę", 
a cały program wypełnił p. R o l i ,  kapelmistrz 30 . 
pp., pod którego batutą spisywała się dzielnie pełna 
dęta orkiestra, grając przeważnie narodowe utwory, 
za co naturalnie sypało się o!, lasków co niemiara. 
Publiczności zebrało się sporo, tak że „Bratnia po­
moc" na znaczny dochód liczyć może. Charaktery­
styczną rzeczą jest, że onegdaj na Zamku nie było 
synów Izraela... Wstęp kosztował tylko 10 ct. od 
osoby.

Dobra nłowa. Wczoraj na pl. Rybim wóz 
przejechał po głowie dziewczynki pięcioletniej Elżbiety 
J., która nieostrożnie dostała się pod kopyta końskie. 
Mimo tego Elżbieta żyje i nawet ślad wypadku jest 
nieznaczny. Zaledwie kawałeczek naskórka na czole 
straciła w  tem nieszczęściu.

DO K ryn icy przybyło do 11. b. m. 22 5  ro­
dzin, a 391  osób.

Ofiara hypnoiyzm u. K u r  jer W arszaw ski do­
nosi: W  Otwocku, na letniom mieszkaniu u pań­
stwa W  , jeden z gości niedzielnych, popisując się 
doświadczeniami hypnotyczneim, uśpił córkę gospo­
darstwa. Tylko z wielką trudnością i z pomocą we­
zwanego z sąsiedztwa studenta medycyny udało się 
obudzić pannę W ., która zapadła po tem doświad­
czeniu w silny rozstrój nerwowy i obecnie przybyła 
na kurację do Warszawy.

Szczepienie d zie c i.. w  szynku. Fakt taki,
nic do uwierzenia - -  a jednak prawdziwy, n iał 
miejsce w gminie Zaldociu ad Żywiec. Zaiste budu­
jący byt to widok, jak matki z dziećmi małemi na 
rękach, wchodziły i wychodziły z szynku Mammera 
na Zabłocili, w którym się odbywało szczepienie 
dzieci z całej gminy. Przed szynkiem policjant u 
pana Korna, podwójciego Zabłocia i dzierżawcy pro- 
pinaoyjnego w dobrach żywieckich, utrzymywał po­
rządek, czy też dodany był dla podniesienia takiej 
lmmanilarno-urzędowej czynności. Dlaczego nie użyto 
budynku szkolnego nr szczepienie dzieci? Nie ma to 
jak rada gminna, w której żydzi rej wodzą. Cóż na 
to starostwo żywieckie, a zwłaszcza lizyk powia­
towy?

Ministerstwo pracy. Komisja francuskiej izby 
deputowanych przyjęła w zasądzić wniosek dep. Vail- 
lunla utworzenia specjalnego „ministerstwa pracy1'. 
Myśl podobna tuła się po parlamentach francuskich 
od r. 1848 , gdy Ludwik Rlanc pioponował utw o­
rzenie ministerstwa pracy, mającego za zadanie: w y­
kuj) jirzez państwo kolei i kopalni, zamianę banku 
francuskiego na państwowy, upaństwowienie ubezpie­
czeń, założenie składów ] mislwowych, w  któ­
rych wytwórcy m oglhy składać swoje pro- 
dukLy, w zamian za mające kurs kwity, a dochody 
z tych instytucyj obracane i a zapomogi dla stowa­
rzyszeń wytwórczych robotniczych. Tę część progra­
mu przejął później od Blanc.), jak wiadomo, Ferdy­
nand Lassalle. Za trzeciej r/.eczypospolitej pierwszy 
poruszył sprawę ministersl pracy dep. Kamil 
Raspail w  r. 1 8 8 7 , który cli.dał mu przekazać pie­
czę o prawodawstwie robolmczem, stowarzyszeniach 
itp. W ówczas projekt przcjia.it w  komisji, lecz już 
w i. 1 890 , na wniosek Mesureura, utworzono 
„wyższą radę pracy", mianowaną przez rząd, a zaj­
mującą się głównie statystyka robolniczą. W niosek  
Vaillan!a nie ma jednak jizwności przychylnego 
przyjęcia przez dzisiejszą izbę dejiutowanych, która 
stanowczo już zerwała z radykalizmem.

Z  okazji zamachu na Faure’a ju-zypomniały 
dzienniki francuskie, żc właśnie teraz ujdynęło 30  
lat od (mmiętnego nicudalcgo zamachu Polaka B e ­
r e z o w s k i e g o  na cara Aleksandra 11., na tein 
samem jiolu Longchamjis, kUire z dawien dawna 
bywało terenem rewji wojskowych i wyścigów kon­
nych. Kilka pism paryskicli, naturalnie barwy rady­
kalnej, a nic moskalofilsko-serwilistycznej, domaga 
się też. u ł a s k a w i e n i a  Berezowskiego, który żyje, 
lecz on podobno lak przyzwyczaił się do klimatu i 
warunków swej egzystencji wygnańczej, że wcale nie 
chcc wracać dn Europy.

Głuchota Kotów o białej skórze i błękitnych 
oczach |irzytarz:mą jest jirzez Darwina jako osobliwy 
przykład „zmian współrzędny; h “. Fakt ten wszelako 
już dawniej byt opisany prze/ Blumenbacha i w ogóle 
jest dośc. pospolicie znany. Mniej natomiast jest 
ogólnie wiadomem, że u jisńw sierść biała i oczy

błękitne idą w parze z głuchotą i że : ’ż Buffon spo­
strzegał przypadki, w  których białe psy dotknięte 
były głuchotą. Dokładniejsze badania nad tym oso­
bliwym związkiem pomiędzy tak rozmaitemi własno­
ściami. analomo-fizjologicznemi nie były wszakże 
dotychczas dokonywane. Niedawno dopiero p. Ra- 
witz dostał z ogrodu zoologicznego w Berlinie psa 
albinotycznego, który był głuchy. P ies ten nie był cał­
kiem biały, lecz miał na głowie kilka jdara czarnych. 
Źrenice oczu jasno-niebieskich były uderzająco duże. 
Badania kilkutygodniowe w pracowni przekonały 
p. Rawitza niezbicie, że pies ten istotnie był zu­
pełnie głuchy. Najbardziej wszakże interesu- 
jącemi były badania, dokonane po zabiciu zwie­
rzęcia. Z dokładnego opisu wewnętrzne części ucha 
widzimy, że obadwa ślimaki w  wysokim stopniu 
były zmienione, lewy bardziej niż prawy. I w jed­
nym i w drugim mniej było zwojów niż w ślimaku 
zwierząt norm alnych; organ Cortiego oraz inne w a­
żne części zupełnie nie dały się wykryć, zwoje i 
nerwy znajdowały się w stanie zwyrodmonym. W 
wielkich półkulach mózgowych stwierdzono znaczne 
zmniejszenie tych części, w których umiejscowiair.v 
ośrodki słuchowe. Głuchota przeto białego psa z blę- 
kitnemi oczami była tu po raz pierwszy w zupełności 
potwierdzona przez zmiany anatomiczne w  wewnęlrzej 
części ucha i mózgu.

* Zakład kąpielowy w  IDIorszynie w pobliżu
Stryja, własność Towarzystwa lekarzy galicyjskich, 
objął w  sześcioletnią dzierżawę dr. Artur Zopoth 
z Krakowa.

* W ycieczka galic. to w a rz. drukarzy „Ogni-
sko“ odłożona z powodu panującej w  zeszłym ty­
godniu słoty, odbędzie się w niedzielę, d. 2 0 . bm. 
w lasku na „Pasiekach". Program niezmieniony. 
Komjdelna kapela „Harmonji". Początek o godz. 
pól do 4 .

* W  żeńskim zakładzie wychc vawczo-nau- 
kowym pani Marji Zagórskiej (ul. Czarnieckiego 1. 12) 
odbędzie się egzamin publiczny w dniach 22 . i 23. 
bm. (wtorek i środa) od godz. 9. do przed po­
łudniem. W  tych samych dniach mc .na oglądać 
wystawę robót ręcznych i malowideł od godz. 9. 
rano do 6. po południu.

* Ensembl Blasia. W  piątek i sobotę daje 
słynny komik wiedeński Blasel w sali K ubu poczto­
wego przedstawienia. Geny miejsc w spi edaży w stę­
pnej za pierwsze -t rzędr krzjjhel - zł.. J.dsze rzędy 
1 z l., w jlfcp 4 'J  c t. :

* U roczyste zamknięcie roku szkolnego w
szkole sług, mieszczącej się w  budynku szkoły żeń­
skiej im. Staszica przy ul. Skarbkowskiej, odbędzie 
się d. 20. bm. o godz. 4. popołudniu.

Zmarli :
Ki fał Ł o p a c i ń s k i ,  inżynier wydziału krajowego, 

7.u iari we L w ow ie w 37 r. życia.
Ludwik S tr  i g i e ł ,  kasjer kolei państwowej, zmarł 

wc Lwowie w 49 r. życia.
Zofia N a b i e l a k o w a ,  małżonka ś. p. Ludwika Na- 

hielakn, z m a rła  b. m . w  P aryżu .
Zygmunt Ś l i w i ń s k i ,  uczeń malarstwa artysty­

cznego, zmarł we Lwowie Po. b. m. w 20 • życia.

Intronizacja króla kurkowego na strzelnicy 
miejskiej. 

q̂
L w ó w  18. rźcrwca.

Wczoraj popołudniu odbyła się s tarodaw ­
nym zwyczajem intronizacja króla kurkow ego 
na strzelnicy miejskiej. O godzinie 3. popołu­
dniu członkowie Tow arzystw a strzeleckiego ze­
brali się w sali ratuszow ej, zkąd z prezydentem  

[ m iasta dr. M ałachowskim i prezesem  Tow . strze­
leckiego Michalskim na czele udali się do m ie- 
s .kania obecnego króla kurkowego p. Alfreda 
K a m  i o n o b r o d z k i e g o. Po przyjęciu u 
króla kurkowego , całe tow arzystw o udało się 
na strze ln icę , gdzie m istrz cerem onji p. Krzy­
sztof Janowicz odczytał przywilej króla Zy­
gm unta Augusta, dany królom  kurkow ym . Po 
przem ówieniu króla K am ienobrodzkiego, który 
przyrzekł panow ać w duchu swych poprzedni­
ków, nastąpiło  wręczenie lasek m arszałkowskich 
pp. Lerskiem u i Janowiczowi, oraz prem ij naj­
lepszy m strzelcom.

Prezes Tow arzystw a p. M i c h a l s k i  zło­
żył królowi życzenia, przyczem podniósł, iż te­
goroczna instalacja nie odbyła się daw nym  zwy­
czajem przy wystrzałach m oździerzowych jedy­
nie ze względu na stan  zdrow ia najbliższej są ­
siadki hr. W łodzimierzowej Dzieduszyckiej, za 
k tórą  to delikatną uwagę otrzym ało Tow arzy­
stwo od sędziwego hr. W łodzim ierza Dzie^u- 
szyckiego podziękowanie.

Prezes Tow arzystw a p. Michalski wystąpił 
po raz jiierwszy przyozdobiony kurem  ofiaro­
w anym  przez radę m iasta Lwowa z okazji 350- 
lctnicgo jubileuszu nadania pierwszego przyw i­
leju organizacyjnego bractw u strzeleckiemu. Jest 
tc kur srebrny, złocony, o połowę mniejszy od 
kura dotychczasowego — zawieszony na  łańcu­
chu również srebrnym  , grubo złoconym. Kur 
.wykonany jest wedle rysunku pani prezyden- 
towej Małachowskiej przez cyzeliera W ilhel­
m a Śknurzyla. W  łapach u  dołu trzym a on 
dwa listki dębowe związane wstęgą , .na której 
znajduje się n a p is : „Tow arzystw u strzeleckie­
m u — R ada król. stoł. m iasta Lwowa 1546— 
1896".

Łańcuch złożony z ogniw w stylu włoskie­
go b aro k a ; w głów nein  ogniwie znajduje się du­
ży brylant, inne ogniwa wysadzane są  perłam i 
i drogim i kam ieniam i.

Część złotnicza w ykonana została w p ra­
cowni p. Jarzyny.

W ieczorem  przyjm ow ał nowy król zapro­
szonych gości ucztą na strzelnicy miejskiej. 
Do slolów zasiadło przeszło 100 osób; pierwsze 
miejsce zajął dostojny arcypasterz ^s. arcybi­
skup Issakowicz, obok niego z lewej strony 
król kurkow y p. Alfred K am ienobrodzki, prezes 
Tow . Michalski, z praw ej strony prezydent m. 
Małachowski, ks. kan. Lenkiewicz i iniii.

Pierwszy toast c zniósł b. król i prezes 
Tow arzystw a p. M i c h a l s k i  na cześć króla  
kurkowego, w yrażając nadzieję, iż now y król 
będzie się starał w czasie swego panow ania 
zwiększyć dochody swego królestw a.

Drugi toast wzniósł p. Michalski na cześć 
dostojnego a rcypaster/a  ks. arcybiskupa Issa- 
kowicza, który to toast wywołał pot -zethny 
oklask wszystkich obecnych.

Czcigodny arcy jiasterzu! — rzeki mu ?ca. — 
Zaszczyt, jaki nam  wyświadczyłeś, zasiadając

J o t e p  towaru poleca po c u i c l  rzetelnie n ia r k o w a m li wyoimei i lyproDowaiej io iroci p r z e iy tm e  kawy w iw ia s t e  najsztactieiniejszycti p f t t a c l i :  
firma Jan Muszyński, Lwów, Rynek liczna 40. Zamówienia z prowincji wykonuje najstaranniej. Cenniki m u  i optacone.
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w n:Azem gronie, jest tak wielki, że brak  mi 
słów, by oddać wiernie uczucia zebranych.

Od szeregu la t nauczyliśmy się wielbić, 
czcić i szanować to nazwisko, k tóre w najdo­
skonalszy sposób określa polskiego kapłana. 
Obok krzyża C hrystusa niesie chorągiew naro ­
du, to też setki tysięcy korzą się przed T obą 
w pokorze i miłości.

Popatrz na  tych zebranych, z których 
każdy widzi w Tobie ojca, siebie synem  uznaje, 
popatrz na te spojrzenia, k tóre w ypow iadają 
Ci miłość bezgraniczną.

Oby Tw oje usta  długo cieszyły nas w bolu, 
m iarkow ały w radości, zachęcały do zgody, 
jedności i pracy.

W patrzeni w Ciebie nabieram y energji i od­
wagi, wierzymy w przyszłość naszą i kraju. 
Niech Bóg W szechm ocny zachowa Cię dla nas 
i Ojczyzny. — Nasz ukochany arcypasterz ksiądz 
Issakowicz, niech żyje!

Ks. arcybiskup I s a k o w i c z  w odpowiedzi 
złożył ustępującem u królowi p. M ichalskiemu i 
wszystkim członkom T ow arzystw a serdeczne po­
dziękowanie za łaskaw e słowa do niego w ysto­
sowane, na  które — jak  się w skrom ności 
swej wyraził — nie zasłużył. Nazywa siebie 
prostym  kapłanem , który tylko pełni obowiąz­
ki przekazane m u przez Boga. Jeżeli zaś może 
tu i ówdzie naprzód poszedł, to uczynił to  za 
wskazówką Tego, który go posłał, za co dzię­
kuje P an u  Bogu. Pragnie służyć swem u naro ­
dowi, jak  długo będzie mógł. N astępnie podzię­
kował za zaszczyt zam ianow ania go honoro ­
wym członkiem Tow arzystw a; jakkolw iek nie 
strzelał nigdy, ale Bóg m u dal inną broń  — 
broń  duchow ną, k tó ra  je s t mieczem obosie­
cznym. T ą  bron ią  wojować będzie nadal. P rze­
mówienie swe zakończył ks. arcybiskup życze­
niem ?'ażeby Tow arzystw o strzeleckie rozw ijało 
się nadal i postępow ało w myśl tradycyj przod­
ków i wzniósł toast na cześć króla kurko­
wego"

Drugi z kolei toast wzniósł ks. arcybiskup 
I s s a k o w i c z  na  cześć prezydenta m iasta dr. 
M ałachowskiego; podnosząc w swem przem ó­
wieniu jako  w ybitne cnoty p rezyden ta: rozum , 
serce.' szlachetność i przyw iązanie do wiary i 
ojczyzny. Zakończył życzeniem, aby długie la ta  
zasiadał na  krześle prezydenta i aby doczekał 
się t :go, by nie tylko z urzędu, ale z wieku i 
urzęcfi należało m u się pierwsze miejsce w tu ­
tejszym grodzie.

Z kolei zabrał głos król kurkow y p. K a- 
i n i e n i o b r o d z k i  wznosząc toast na cześć 
Tow arzystw a strzeleckiego.

P rezydent M a ł a c h o w s k i  z widocznem 
wzruszeniem  podziękował w serdecznych sło­
wach za wyrazy wypowiedziane przez ks. arcyb. 
Issakowicza. Nigdy w życiu nie czul się tak 
szczęśliwym, jak  w tej chwili, gdy usłyszał ni- 
czem niezasłużone pochwały z ust tak  dostoj- 
n y d i .L je s t  w iernym  synem  kościoła, przejęty 
jest r jgłębszą czcią dla ks. areypasterza, jako 
idealnego reprezentanta duchow ieństw a które 
j e s t  tarczą naszej chwały. Zakończył wzniesicm 
toast’ na cześć duchow ieństw a, w ręce ks. arcy- 
bisku) a Issakowicza i ks. kanonika Lenkiewicza.

Z kolei posypały się toasty jak  z rogu ob­
fitości'. Toastow ali pp. B i c n i e c k i na cześć 
m arszałków ; B a r d a s z  na cześć prezesa T o­
w arzystw a M ichalskiego; D z i k o w s k i  na  cześć 
prasy  w ręce K osteckiego; K o s t e c k i  na cześć 
zgody i jedności całego m ieszczaństw a; Dr. 
W e i g e l  na  cześć mieszczaństwa, które stano­
wi pod taw ę n a ro d u ; Ks. kan. „ L e n k i e w i c z  
na  cześć wspólności wszystkich zawodów, wy­
znających praw dziw ą ideę dem okratyczną; P l a ­
to  w s k i na cześć p. M ichalskiego; M i c h a l s k i  
na  cześć pani prezydentowej M ałachow skiej; 
J a n  o w ic  z na cześć reprez. m. Lw ow a; M i­
c h a l s k i  n a  cześć rodziny króla, a następnie 
na cześć wiceprezesa Tcw . p. Ciuchcińskiego; 
Dr. S t a c h i e w i c z  na  cześć mieszczaństwa po­
łączonego w Tow arzystw ie we wszystkich zawo­
dach życia społecznego; M i c h a l s k i  w odpo­
wiedzi zaznaczył, że Tow arzystw o nie stoi na 
stanow isku jakiejś eskkluzywności, a  przy przyj­
m ow aniu członków nie py ta  o ilość ale o ja ­
kość. Każdy obywatel bez względu na  urodze­
nie i m ajątek, byw a do T ow arzystw a przyję­
ty, jeżeli jest nieposzlakowanego charakteru.

Na tem zakończyła sie uroczystość w stą­
pienia na  tron  nowego króla kurkowego.

Z izby sądowej.
L w ó w  18. czerwca.

(N adużycie w urzędow aniu.)

Dziś rano  przesłuchiwano jako świadka p. 
H upperta , kierow nika biura podawczego. Czy 
i kto podanie wniesione przez Gródla w krótkiej 
drodze podjął, tego świadek nie pam ięta. Gdy 
po  trzeeh miesiącach aktu tego szukano, już 
go nie było. Nie je s t wykluczonem, że Baudisz 
ak t ten podjął, ale na  pewno lego twierdzić nie 
może. W praw dzie przypom ina hałas i zamięsza- 
nie panujące w biurze podawczem  „żydowską 
szkołę" — m ówił świadek — jednak  jest wy­
kluczonem , ażeby ktoś obcy, nie urzędnik, mógł 
podjąć z protokołu jakiś akt.

Zaprzysiężeniu woźnego W iktora  K o z a k a  
sprzeciwił się dr. Sum per, wychodząc z tej słu­
sznej zasady, iż m ógł on mieć styczność z ową 
.trzec ią" osobą, której chodziło o podjęcie 
aktu. T rybunał nie przychylił się do tego 
wniosku.

W edług opowiadania Kozaka fakt przedsta­
wia się jak  następuje:

Dnia 21. lipca z. r. przyszedł do protokołu 
list zawierający podanie firmy Groedel z depot- 
scheinem. Świadek zanotow ał num er tego po­
d an ia  do swojej notatki. W  dzień lub dw a po­
tem przyszedł rano o 9 godzinie Baudisz i po- 
-wiedział do p. H u p p erta . .W czoraj czy przed- 
wczorąi m iał przyjść od firmy Groedel depot- 
schein, proszę o wydanie tego ak tu". Akt ten 
znaleziono n a  biurku jednego z m anipulantów  
p. Lewickiego, którem u p. H u p p art podyktow ał 
do jakiejś księgi kró tką form ułkę n iem iecką:
„ Groedc sendet Depotschein ad n r  * _  po-
izem  Łaudisz oddalił się, zapewne zabrawszy

A TT71 on 71 Sł J • TWl nlri  ̂Użądany .dokum ent, bo powiedział: „Dziękuję".
Sdi prT nan - TT 7 ł O 1 0711 ^ o) OtltAł

i

Gzy Bi raisz go istotnie wziął, czy dał swój 
p o d p is /le g o  świadek n ie  w i d z i a ł ,  bo stolik jego 
znajdow ał się w przyległym pokoju, wnioskr wał, 
tylko offpalem zajściu, słysząc żądanie p. Bau- 
disza '• dyktando p. H upperta. W  półtrzecia 
m iesiąca potem , gdy wyszła na  jaw  m alw ersacja, 
Kozak „przypom niał" sobie natychm iast, że akt

ten  wziął Baudisz i opowiedział całe to zajście 
p. H uppertow i, a potem  p. Czernemu.

Na zapytanie, jakim  sposobem to zajście 
tak  specjalnie utkwiło w pam ięci świadka, od­
pow iada Kozak, że zanotow ał sobie num er i 
datę tego podania do swojej notatki, że zresztą 
nic m a dużo zajęcia, więc może niejedno obser­
wować, co się w  biurze dzieje.

Skonfrontow any ze świadkiem osk. B au­
disz zaprzecza stanowczo zeznaniom świadka, 
o ile dotyczą jego osoby.

Następny świadek p. W acław Dlouhy, urzę­
dnik protokołu podawczego, przypom ina sobie 
również, choć m n i e j  p e w n i e  niż Kozak, 
że Baudisz zgłosił się po podanie firm y Gro- 
dlów.

Inny urzędnik protokołu p. W łodzimierz 
L e w i c k i ,  staw iony jako  świadek, nie zna 
osobiście Baudisza, a n i  n i e  p r z y p o m i n a  
s o b i e ,  c z y  o n  p r z y c h o d z i ł  k i e d y  d o  
b i u r a .  Z krótkiej jednak  form ułki, za pom ocą 
której wciągnął treść podania firmy do indeksu, 
wnioskuje świadek, że m usiał m u ją  potykto- 
w ać p. H uppert, on sam  bowiem m iał zwyczaj 
zapisywać treść podań dłuższemi form ułkam i.

W oźny Drzewiecki, k tóry  chodził z fałszy­
wym Faatzem  do Banku krajowego po kaucję, 
opisuje go jako  człowie>a młodego, blondyna, 
dość sympatycznego. Nieznajomy ów jednakże 
nie był wcale podobnym  do rzeczywistego 
F aa tza , którego Drzewiecki później widział 
u Grodlów.

H t i M i o  c r a i i s l  1 H e l
Centralna re w izja  katastru podatku grun­

towego. W sobotę w  sali posiedzieli dolno-austrja- 
ckiego sejmu odbyła pierwsze posiedzenie centralna 
komisja dla rewizji katastru gruntowego pod prze­
wodnictwem ministra Bilińskiego. Do komisji tej na­
leży z Polaków, jako członek izby panów, August 
Gorayski, a z izby posłów Dawid Abrahamowicz, hr. 
Piniński, Adam Jędrzejowicz, a jako przedstawiciel 
Bukowiny brał udział Stefan Stefanowicz. Pomiędzy 
powołanymi wreszcie przez ministerstwo skarbu są 
Polacy: W ładysław Kraićski i W ładysław Struszkie-
wicz.

Min. Biliński zagajając posiedzenie podniósł z 
naciskiem, że najważniejszym środkiem podnoszenia 
rolnictwa iest i pozostanie samopomoc, mimo to 
mówca nie lekceważy wcale sprawy regulacji poda­
tku gruntowego. Komisje krajowe wygotowały w 
tej sprawif bogaty materjał, centralnej komisji pozo­
staje zebrać go i wyrównać niektóre różnice.

Następnie rządowy referent komisji, radca dwo­
ru Mensi, wygłosił referat na ten temat. Z tabel 
przedłożonych przez niego wynika, że wedle uchwał 
komtsyj krajowych suma czystego dochodu dla ogółu 
krajów w porównaniu ze stanem rzeczy przed roz­
poczęciem się prac około rewizji katastru gruntowe­
go, zmniejszyłaby się o 1 3 ,5 8 6 .4 9 4  zł., podczas 
gdy wedle brzmienia ustawy zniżenie nie powinno 
przekraczać tej sumy, która przy dotychczasowej 
podatkowej stopie procentowej (22'7 %)  odpowiada 
kwocie podatku gruntowego 2 pół miljonów zł., co 
wymaga częściowych zmian w  skreśleniach taryfo­
wych, przedsięwziętych przez komisje krajowe. R e­
ferent powiedział wreszcie, iż dla niektórych krajów 
koniecznemi są powrawki w powziętych uchwałach, 
aby osiągnąć cel rewizji katastru i postawił odpo­
w iednie cyfrowe wnioski

Reierat ten rządowy zostanie wydrukowany i 
rozdany wszystkim członkom komisji, tymczasem zaś 
wybrano podkomitet w  16 członków, do którego 
między innymi weszli: Dawid Abrahamowicz, Strusz- 
kiewicz i Stefanowicz.

zaburzenia w Czerniejowie.
(Telegram „Dziennika Polskiego").

Stanisław ów  18. czerwca 1897.
R ozpraw a karna, k tó ra  się dzisiaj przed 

tutejszym  sądem  przysięgłych rozpoczęła, jest 
epilogiem krwawego epizodu wyborczego, jaki 
się rozegrał we wsi Czerniejowie (2 kim. od 
Stanisław ow a odległej), w czasie p raw yborów  
do rady państw a, z kurji IV.

Oskarżonych jest o zbrodnię bun tu  z §. 
08 i 69 u. k., oraz o w ystępek zbiegowiska z §. 
283 u. k., 25 osób, z tego jed n a  kobieta. Oto 
nazw iska oskarżonych:

1) Ołeksa Dembowicz, la t 31, 2) Fedio
Sztunder, la t 40, 3) Pańko Borko, lat 47, 4) 
Iw an Fedorko, lat 57, 5) Nykoła Sem anyszyn, 
lat 60, 6) Iwan Stenkow, lat 40, 7) Petro
Szak, lat 47, 8) Mykieta Myśkow, lat 45, 9)
Onufry Semków, lat 45, 10) F edor Krawiec,
lat 31, 11) D m ytro Koroluk, la t 37, 12) My­
kieta Sm itiuk, lat 53, 13) Prokop Borko, lat
33, 14) Ignacy Nowicki, lat 50, 15) Fedor Da-
nyluk, la t 46, 16) Dm ytro C harytyn, lat 36,
17) Petro  Nykietyn, la t 52, 18) Dm ytro Krulów, 
la t 48, 19) H naa Ostapiuk, la t 37, 20) Zofia
Borysowa, la t 52, 21) W asyl Czubatyński, lat
25, 22) Jakim Klimak lat 31, 23) Michał Ł u­
czyński lat 42, 25) Petro  Roszak, lat 57.

A kt oskarżenia przedstaw ia zajścia nastę­
pu, ą c o :

Dnia 26. lutego 1897 odbyw ały się w C.zer- 
niejowio praw ybory do rady  państw a, podczas 
których przyszło w lokalu wyborczym do bójki 
pom iędzy żydami a chłopam i i do zaburzeń 
tak, że urzędujący komisarz (sekretarz starostw a 
p. Strasser, p rzyp . leoresp.) zasystował w ybory 
i" odjechał do Stanisław ow a. Na doniesienie tego 
kom isarza wysłało nazajutrz starostw o czterech 
żandarm ów  z wachm istrzem  Franciszkiem  Nie- 
derle na  czele do Gzerniejowa, ażeby w skaza­
nych ekscedentów aresztowali i odstawili do 
sądu w Stanisławowie. W łościanie czerniejowcy 
przewidywali atoli, że zarządzone będą areszto­
w ania i dla zaradzenia tem u zeszli się wieczo­
rem  dnia poprzedniego obwinieni W asyl Czn- 
botyński, Jakim Kiinak, Tom asz Skrypka i inni 
na  naradę  u strażnika kolejowego R om ana Cza- 
pclskiego, gdzie zgodzili się na to, że za przy­
byciem żandarm ów  do wsi, trzeba będzie ude­
rzyć na  gwałt w dzwony, aby się ludzie mogli 
zgromadzić. I rzeczywiście, kiedy żandarm i dnia 
27. lutego przybyli do Czerniejowa i prowadzili 
aresztow anych do kancelarji gm innej, uderzono 
n a  gw ałt w dzwony jakby na pożar.

N a odgłos dzwonu pospieszył wachm istrz 
do cerkwi, gdzie zastał obwinionych Fedia Sztun- 
d e ra , Jakim a Kinaka i Michała Łuczyńskiego, 
k tóry  na  zapytanie jego, dlaczego dzwonią, od­
powiedzieli zuchwale, że dlatego, „ponieważ im 
się tak chciało*. Gdy w achm istrz wrócił, zastał 
już przed kaneelarją tłum  w łościan, który cią­

gle wzmaga! się i rósł. W idząc to, wyszedł on 
na  ganek i wezwał zgrom adzonych w imieniu 
praw a do rozejścia się, atoli bezskutecznie. Zgro­
m adzeni chłopi i kobiety tłoczyli się pod sam 
ganek, początkowo prosząc, aby aresztow anych 
uw oln iono , gdyż są n iew innym i, lub też aby 
pozwolono przynajm niej im wszystkim pójść r a ­
zem z nimi do Stanisław ow a, a gdy w achm istrz 
odmówił im tego, zaczęto się domagać stanow ­
czo i dały się słyszeć głosy z tłum u, że ich nie 
puszczą i nie dadzą. Gdy żandarm i zakuwali 
w kancelarji aresztow anych, wzmagały się krzyki 
i coraz częstsze w ołania: gw ałtu i hura . W ach­
m istrz wzywał jeszcze dw ukrotnie do rozejścia 
się, a gdy w sp o m n ia ł, że opór ludzi może go 
zmusić do użycia b ro n i , odpowiedziano m u na 
to, „że strzałów się nie boją i że będzie śmierć 
im lub żandarm om ".

Tymczasem sytuacja staw ała się z każdą 
chwilą trudniejszą, albowiem tłum  urósł już do 
blisko 300 osób i z pow odu ciągłego naw oły­
w ania gw ałtu i hura , wzmagało się zniecierpli­
wienie u tych , którzy brali udział w zbiegowi­
sku. W achm istrz zdecydował się tedy w yprow a­
dzić aresztowanych, „nie chcąc dłużej wyczekiwać 
nieuniknionego praw ie napadu ze strony wło­
ścian , których przewadze fizycznej nie mógłby 
może ze skutkiem się oprzeć". Na wezwanie je ­
go rozstąpili się też ludzie przy ganku stojący, 
tak, że konwój aresztow anych mógł wyjść z kan­
celarji na  plac przed gankiem. W tej chwili je ­
dnakowoż ścisnął się znowu tłum  szczelnie i 
w darł pomiędzy żandarm ów  i aresztow anych 
t a k , że konwój nie mógł ani o krok naprzód 
postąpić. W ówczas w achm istrz widząc, że teraz 
m usiałby albo z narażeniem  swej osoby i żan­
darm ów  dalszych wypadków oczekiwać, lub też 
ustąpić przemocy oczyw istej, co m u instrukcja 
bez poprzedniego użycia broni nie pozwala, w y­
dobył Niederle szablę i zaczął bić nią w tłum , 
a gdy i to nie pom ogło, użyli żandarm i bagne­
tów , raniąc obwinionych Pańka B o rk a , Iw ana 
Fedorka, Nykołę Sem anyszyna, Iw ana Sem ko- 
w a , P e tra  Szana i P e tra  S tasiuka , k tóry  wy­
zionął ducha na miejscu. Użycie bagnetów  po­
skutkow ało ; tłum  p ie rzch n ą ł, a żandarm i od­
prowadzili bez przeszkody aresztow anych do 
Stanisławowa.

R ozpraw a po trw a 4 do 5 dni. T rybunałow i 
przewodniczy radca p. T urteltaub, jako w otanci 
zasiadają radcy p. Prum ieński i SŁarosolski, — 
oskarża p rokura to r p. Hinze.

Wojna grecko-turecka.
(Telegram y „Dziennika Polskiego").

A teny 18. czerwca. Minister sp raw  zewnę­
trznych przedstaw ił reprezentantom  m ocarstw , 
iż przewłoka w rokow aniach pokojow ych jest 
dla Grecji nadzwyczaj szkodliwą, gdyż przez 
utrzym yw anie przez dłuższy czas licznej arm ji, 
jak  również w kutek zastoju handlowego, zasoby 
jej finansow e zupełnie się wyczerpują.

R eprezentanci m ocarstw  zawiadomili o tein 
natychm iast swe rządy.

Stambuł 18. czerwca. W czoraj z pow odu 
święta uroczystego nie odbyły się konferencje 
pokojowe. Odroczono je  do soboty.

Konsulowie tureccy donieśli, iż oddział 
Greków, liczący 300 głów, przekroczył granicę 
powyżej Motcowo, ale pobity przez 2 tureckie 
bataljony  i straciwszy przeszło 100 ’udzi, m u ­
siał sio cofnąć. Trzeci bataljon  w ysłano w po­
ścig za tym i niedobitkam i.

Doniesienie o tym  napadzie Greków otrzy­
m ał także tutejszy dziennik Sabali.

Kanea 18. czerwca. A dm irałow ie zapropo­
nowali, aby Turcy odwołali swe wojska z H ie- 
rapetry , a to  w tym  celd, by uniknąć za tar­
gów między T urkam i a chrześcjanam i i ułatw ić 
dowóz żywności zblokowanej ludności m ahom e- 
tańskiej.

Tewfik basza sprzeciwił się tej propozycji, 
tw ierdząc, iż nie pozwalają m u uczynić zadość 
życzeniu adm irałów , nadesłane m u przez jego 
rząd rozkazy

Berlin 18. czerwca. Za przewlekły przebieg 
rokow ań pokojowych w praw ił w zły hum or tu ­
tejsze urzędow e dzienniki, k tóre  stanowczo w y­
stępują przeciwko usiłowaniom  Turcji, uzyska- 
niania dla siebie jakiejś części tery torjum  n a ­
leżącego dotychczas do Grecji.

TELEGRAMY
Dziennika Polskieęo.“

Wiedeń 18. czerwca. N . W . Tagblatt do­
nosi, iż s tan  zdrowia następcy tronu  ru m u ń ­
skiego zawsze jeszcze daje powód do obaw.

Praga 18. czerwca. I Jolitih  pisze: Ponie­
waż Niemcy przestali już  być stronnictw em  
państw ow em , przeto rząd nie m a najm niej 
szych pow odów  czynić im iakichś ustępstw , lub 
kłopotać się o to, iż przeszli do opozycji. 
Owszem dziś jest najwyższy czas dowodnie im 
wykazać, iż znajdują się w  mniejszości w m o- 
narchji austrjackiej.

Budapeszt 18. czerwca. W czoraj odbywały 
się w m inisterjum  narady n ad  zapobieżeniem 
grożącej podczas ż.niw bastów ce robotników
rolnych. M inister spraw w ew nętrznych poczynił 
już wszelkie kroki, w celu zabezpieczenia przed 
napaścią i innem i nieprzyjem nościam i tych ro ­
botników , którzy do powszechnej bastów ki się 
nie przyłączą i będą pracow ali. W  tych korni 
tatach, w których, o ile sądzić można, bastów - 
ka może przybrać szersze rozm iary, pom nożono 
posterunki żandarm erji. W  końcu poczyniono
przygotow ania, aby m ianow icie do Alfoeld 
w razie bastów ki mogli przybyć bez przeszkód 
robotnicy  z górnych W ęgier, lub mogli £być 
użyci do robót więźniowie lub żołnierze.

R ząd nosi się nadto z m yślą uregulow ania 
w drodze ustawodawczej stosunków  robotników  
rolnych, jak  również polepszenia ich bytu  tak 
m aterjalnego jak  i m oralnego.

Berlin 18. czerwca. Beichsanzeiger ogłasza
odwołanie adm irała H ollm ana, a nom inację 
kontradm irała  Tirpitza sekretarzem  stanu w
urzędzie m arynarki państw ow ej.

Stowarzyszenie berlińskich handlarzy  zbo­
żem zwołało na poniedziałek walne zgrom adze­
nie członków.

Berlin 18. czerwca. Obiega lu  pogłoska 
o tem, iż rząd zam ierza cofnąć sw oją nowelę
0 stowarzyszeniach, oraz o tem, iż przewódca 
centrum  br. H uehnc m a być m ianow any n a ­
stępcą Posadowskicgo.

Berlin 18. czerwca. Cesarz przyjął wczoraj 
na audjencji m inistra Boeltii hera. W sferach 
politycznych utrzym ują, iż Boelticher podczas 
wczorajszej audjencji wręczył cesarzowi swą 
prośbę o dymisję. Sądzą tu , iż na  razie zmia­
n a  osób w m inisterstw ie zakończy się na mia­
now aniu Miąuela w iceprezydentem  m inisterstw a
1 pow ołania na miejsce B oettichera innego se­
k retarza stanu.

Londyn 18. czerwca. Izba gm in przyjęła 
wniosek Balfoura dom agający się, aby cała 
izba in  corpore wzięła udział w nabożeństw ie 
jubileuszow em , odpraw ić się m ająeem  w ko­
ściele św. Małgorzaty na  intencję królowej.

Przeciw wnioskowi tem u zaprotestow ał po­
seł irlandzki W iljam R edrnond i oświadczył, iż 
IrJandiZyey w nabożeństw ie tem udziału wziąć 
nie mogą.

P a ryż  18. czerwca. Bom ba k tó ra  — jak  
to donieśliśmy — eksplodowała na  placu Zgo­
dy, była niebezpiecznej konstrukcji i mogła wiele 
szkód wyrządzić. Znalezione ułam ki są z lane­
go żelaza. Zdaje się, że bom ba zrobioną była 
z małego granatu . Policja pilnie śledzi za sp ra­
wcami eksplozji.

P a ryż 18. czerwca. Śledztwo w spraw ie 
podłożonej onegdaj na  placu Zgody bom by nie 
dało dotychczas żadnego rezultatu . W  kolach 
policyjnych utrzym uje się zdanie, iż człowiek, 
k tóry  podłożył tę bom bę, nie był anarchistą 
gdyż jak  widoczna, nie miał zam iaru nikogo 
zabić, ani zranić. Po w ybuchu nie widziano 
nikogo uciekającego, a plam y czerwone, które 
początkowo uw ażano za plam y pochodzące z 
krw i człowieka, rannego ułamkiem bom by, oka­
zały się plam am i pochodzącemi z uderzenia sil­
nego cegły o bruk.

Rzym  18. czerwca. Podczas obrad  nad 
budżetem  kom isarz cywilny dla Sycylji skonsta­
tował, iż w Sycylji praw ie z każdym  dniem  
polepszają się stosunki na polu adm inistracyjnem  
i socjalnem . Dawna nędza panująca w śród mie­
szkańców znika, a dobrobyt zajm uje jej 
miejsce.

Rzym  18. czerwca. W  kołach urzędniczych 
akt ten, że następca tronu  z żoną sw ą w prze­

jeździć na jubileusz królowej W iktorji do Lon­
dynu, zatrzym a się w  Paryżu, uw ażają za 
stwierdzenie przyjacielskich stosunków , istnieją­
cych między F rancją  a W łocham i.

Woerishofen 18. czerwca Ks. Sebastjan 
K n e i p p ,  tw órca znanej, nowej m etody leczni­
czej, ochrzczonej jego nazwiskiem, zm arł tu  
wczoraj po długiej chorobie.

Waszyngton 18. czerwca. Senatow i przed­
łożono projekt trak ta tu , zaw artego między S ta­
nam i Zjednoczonemi a rzecząpospolitą haw ajską. 
W edług trak ta tu  tego Hawai zostało anektow a­
ne przez S tany ; rządy w tem państw ie upo­
rządkuje kom isja, w ybrana przez prezydenta 
Stanów , a potw ierdzona przez senat.

Wiedeń 18. czerwca. Podczas wczorajszych w y­
ścigów kłusowych, właściciel stajni koni, używanych 
do wyścigów kłusowych i trainer don Mac Phee 
w chwili gdy wracał do stajni z biegu, podczas 
którego koń jego zwyciężył, padł nieżywy na ziemię 
rażony apopleksją.

Berlin 18. czerwca. Wczoraj w  jednym z do­
mów przy moście szpandawskim wybuchł pożar. W  
dymie udusiła się rodzina krawca, złożona z ojca, 
matki i dwojga dzieci.

ischl 18. czerwca. Przybył tu król sjamski 
z całą świtą.

Barcelona 18. czerwca. W  dwóch szybach w  
kopalni w  Villanueva y Geltru znaleziono trzy bomby. 
Każda z nich ważyła po 2 1/2 klgr.

M arsylja 18. czerwca. W  Lesalin de Giereau 
pod Arles przyszło do bójki między robotnikami w ło­
skimi a francuskimi. Jeden robotnik włoski przeszył 
trzema pchnięciami noża jednego robotnika francu­
skiego. Spokój zdołano zaprowadzić; dalsze roboty 
odbywają się pod nadzorem żandarmerji.

Wiedeń 18. czerwca. Dziennik rozporządzeń 
dla obrony krajow ej ogłasza w łasnoręczne p i­
smo cesarza, w ystosow ane do arcyksięcia R ai­
nera, w którein  m onarcha z okazji jubileuszu 
25-letniej rocznicy objęcia przez arcyksięcia na­
czelnej kom endy nad  obroną krajow ą, podnosi 
jego niespożyte zasługi, położone około w ydo­
skonalenia tej części arm ji, i w yraża m u serde­
czne podziękowanie za wszystko, co zdziałał na 
tem  polu.

Wiedeń 18. czerwca. Areyksiążę Franciszek 
Ferdynand odjechał dziś do Londynu na  u ro ­
czystości jubileuszow e królowej W iktorji

P retorja 18. czerwca. P a rlam en t wolnego 
państw a O ranie ratyfikow ał trak ta t, zaw arty  z 
południow o-afrykańską republiką (Transw aalem ) 
wedle którego oba państw a* pragnąc zawrzeć 
un ję  na  podstaw ie federalistycznej, przed zrea­
lizowaniem lego zam iaru ustanaw iają  zasady 
przyjaźni i wzajemnego " ;esienia sobie po­
mocy.

Ratyfikacja tego trak ta tu  w yw ołała w 
P re to rji i w całym T ransw aalu  żywe zado­
wolenie.

Wiedeń 18. czerwca. Trybunat kasacyjny zniósł 
w yrok , skazujący radcę dworu i znanogo kompozy­

tora dra Z e 11 e r a na rok więzienia za krzywo­
przysięstwo i zarządzi) rozpisanie nowej rozprawy.

Przyjechali do Lwowa.
dnia 18. czerwca 1897 r.

HOTEL ZORZA. T. hr. Komorowska z Bilinki. St. 
br. Konopka z Wołynia. A. Cielecki z Porchowy. L. hr. 
Koziebrodzki z Chlebowa. Dr. M. Rosenstock ze Skałatu. 
W. W itosławski z Wygody. W. Landsberg z Litwy. M. 
Czarnowska z Kijowa. M. hr. Borkowski z llielnicy. H. 
Marcinkiewicz z Buczacza. A. Rodakiewicz z Przemyśla. 
Dr, T. Mars z Krakowa. W. br. Bothmer, J. Houschka- 
Treuenfels, M. Jakob, J. Hewins z Wiednia. J. Gutko­
wski y Tarnopola. Dr. R. Adamski z Jasta. Z. Sternheim, 
A. Reh z Berlina. R. Jagmin z Rosji. J. Sands z Menger. 
W. Prashall z Toties. H. Ibbett z Budapesztu. J. Heller 
z Czaczy. G. Bobelbeig z Hanoweru.

HOTEL IMPERIAL ulica Trzeciego Maja 1. 3 pierwszo­
rzędny hotel restauracja i kawiarnia. Br. A. Pociejko 
z Królestwa Pol. F. Starorypiriski z Podola. I. Wołko- 
wicki ze Strzyżowa. G. RoseDstock z Wiednia. Konsul hr. 
G. Hordenberg z Neapolu. J. Jędrzejowicz z Lisadyna. 
W. Tabeau z Tarnowa. Dr. J. Schorr ze Stanisławowa. 
A. Cichocki z Królestwa Pol. T. Torski z Dunajowa.

HOTEL EUROPEJSKI. R. Adamski z Bobrki. K. 
Mochnacki z Tyśmienicy. Dr. J. Szczaniecki z Gorlic. J. 
Walter z Wiednia. J. Teltsch ze Stanisławowa. K. Osmo- 
ławski, C. Mako, Z. Ijewrejna z Odesy. J. Wierzbicki 
z Żytomierza. S. Wagner z Brodów. W Landesberg z 
Brodów.

Nadesłane.
Roti^.b- f i  n»e pochodzi od redakcji. kt*ra też nie bierz* 

na siebie żadnej za nią odpowiedzialności).

Laski, parasole i parasolki
po n a j n i ż s z y c h  c e n a c h

polecają:

MOTYLEWSKI i KRZYSZKOWSKI
Lwów plac Maijacki 1. 6.

M .  J O N A S Z
DOM BANKOWY i KANTOR WYMIANY

we Lwowie ulica Jagiellońska 1. 3 
kupuje i sprzedaje wszelkie papiery war­
tościowe i luouety po najkorzystniejszych 

cenach.

P R O M E S Y
do ciągnienia 1. lipca 1897

na wiedeńskie losy komunalne po 4 zl. 50 ct. wraz ze
stemplem.

Główna wygrana 400.000 koron.
Uprasza się o wczesne zamówienia, gdyż na dwa 

dni przed ciągireaiem z powodu wyczerpania zapasu, 
zlecenia z prowincji nie mogłyby być wykonane.

Przy zamówieniach z prowincji nprasza się o dołą­
cz' uia 20 ct. na portorjum.

U b e z p i e c z e  n i  e
losów od straty przez wylosowanie al pari. 

Zlecenia z prowincji wykonywa odwrotną pocztą bez 
doliczenia jakiejkolwiek prowizji.

Na los zakupiony w tym kantorze padła główna wy­
grana 50.000 zL

Zadziwiająco nizkie są ceny wszelkich 
papierów i przyborów kancelaryjnych oraz to­
warów wchodzących w zakres palenia w nowo 

otwartym sklepie.

S. f .  N ieiojowsM  Lwów, ul. MarjacM 8.
Proszę łaskawie przekonać się, że najtańszem  
źródłem zakupu jest powyższy sklep. — G entili 

na żadanie franco.

■

Kit PIuss-S laufer w łubach i słoiczkach, 
kilka razv odznaczony, uznany za najpraktyczniejszy i 
najlepszy do kitowania zbitej porcelany, szkła i innych 
przedmiotów poleca T. Okorn ick i ,  m a g a z y n  
p o r c e l a n y  i s z k ł a  nlica Halicka 1. 4.

Specjalista w chorobach żołądka, 
kiszek i wątroby

ordynuje od 9 —10 rano i od 3 —5 popołudniu ulica 
Kopernika M 22. 1823 1—?

Br. ZYGMUNT M M Z Y
L eiarz chorób Kobiecych i specjalista masażu

ordynuje jak zwykle w zakładzie kąpielowym .

w Krynicy
od 1. C zerw ca b. r. w  domu pod „O rłem ” 

naprzeciwko kurhauzu.

KAPELUSZE i CYLINDRY
najnowsze fasony P. C. Habiga

otrzymał

Marcin Muller
p-ac Halicki liczba 14. obok Banku hipotecznego

T 5

§ .
oo
5 *

K

O D

O O

*

o
&)

rc
r
a

T T
P

C. k. uprzyw. galicyjski akcyjny

BANK HIPOTECZNI
przeniósł

Kantor w ym ian y oraz oddział depozytow y,
których biura mieściły się dotąd w mezanini" "machu 

własnego, do frontowych lokalności w parterze.
Oddział depozytow y

przyjmuje wkłady i wypłaca zaliczki na rachunek bieżący, 
przyjmuje do przechowania papiery wartościowe i udziela 

na takowe zaliczki.
Nadto zr,prowadzono na wzór instytucyj zagrani­

cznych tak zwane
Depozyty schow kowe (Safe Deposlts).

Za opłatą 25 do 35 zl. w. a. rocznie, depozytarjusz 
otrzymuje w stalowej kasie pancernej schowek do wy­
łącznego użytku i pod własnym kluczem, gdzie bez­
piecznie a dyski etnie przechowywać może swoje mienie, 
lub ważne dokumenty.

W tym kierunku poczynił Bana hipoteczn jak naj­
dalej idące zarządzenia.

Przepisy odnoszące się do ‘ego rodzaju depozy­
tów otrzymać można bezpłatnie w Oddziale depo*v 
towym.
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Farby olejne gotowe >
tylk-- na  najlepszym , szybko -o h n ący iu  pokośe i- b u t - ,  nadzw yczaj trw a łe  S  
n ielepiące się. do w szelkiego uży tku  w gospo d am iw ie  i we w szystkich I

k o l o r a c h .

Lakiery, pokosty, pęflzle i s z o t !  1 w m t ó  s a l i i i
po c e n a c f l  unjniż.<<zy<'li

p o t  a ja  1 C.1 -J 1 — 5

J. Friedrich I I  Beacock
t L w ó w , ul. Hetmańska I. 4,

Prosim y u p rzejm ie  o jed n o -azo w ą  p: 
stych  za le tach  na- 

Ł ask aw e zam ów ien ia  z prow in

DROBNE OGŁOSZENIA

Doniesienia rozmaite, 
po IV, centa od w yru u.

»
Ś wieże śledzie pocztowe, znakomity porter 

angielski poleca h a n d e l A LB E R TA  
SZKOW RONA we Lwowie. 331

Itzielni pośred n icy  m ieszkań  zechcą zlo- 
“  żyć sw e adresy  w b iu rze  d zienn ików  
P lo h n a  d la  „Wol“. 5fis

Trier do czyszczenia zboża, d o b ry  do 
nabycia . O ferty : B. poste  re s tan te  

D obrom il. 15K1 1— 2

Ifoncypient poste  re s ta n te  R r z e z a n y  
I* (adres) poszukuje  posady u ad w o k ata .

D ow ery prawdziwe angielskie n a jtan ie j
••  w  h an d lu  Ed. Hawranka, l,w ów . 559

praktykant z u k o ń czo n ą  d ruga klasą, re- 
I a ln ą  lulł g im n a z ja ln ą , znajdzie  u m ie ­
szczenie w h a n d lu  k o rzen n y m  Si. R om a- 
now icza  w  K ołom yi. U7ó

obok cukierni Wgo Grossa.
■«M d l i  p rzek o n an ia  nic o rzeczywi- 
zvcli ta ili  nkynych. 
ji u sku teczn iam y  jak  najszybciej.

Do sprzedania
( lu b  z a m ia n y  n a  w ię k sz y )  garnitur 
młocarni garowej, o s ile  4  k o n i, 
m a ło  u ż y w a n y , z, g w a r a n c ją  lirm y  
S łm t t l c w o r lh  k o m p le tn y  z e le w a lo re m  
p o s ia d a  Z a rz ą d  d ó b r  P o d n ie s trz a n y  

p o c z ta  B rz o z d o w c e . Ido?  1 -?

Plomby ołowiane
<1<> m le k a , m ię s a ,  z b o ż a  i t.. j>.

l in iej jak  w szędzie 

i rnw sztj w wielkim  zapasie 

poleca

Alojzy Hubner
L w ó w , R ynek 1. 38.

Dubeltówka Tesznerka, lufki angielsk ie , 
bije celn ie , p ra w ie  n o w a, tan io  do 

nabycia . R u szn ik a rz  R. Janko-.w ;k', u lica 
C zarn ieck iego  2 . S sę

Folwark 75 m o rg ó w  ziem i, budynki, in ­
w e n ta rz  żyw y i m artw y , z -.siewy, 

w ielkie kam ien i dom y, kam ień  enklaw y 
od L w o w a 4 k ilo m etry  do  sp rzedan ia . 
W ia d o m o ść . B adow ski, R ynek 41. 5S1

Domek now y i suchy , d la  u rzęd n ik a  b a r ­
dzo w ygo lny, p ó ł godziny drogi od 

ry n k u  odd a lo n y  za 3000  sprzedam , ( lu ­
tów ki w ysta rczy  1500 złr. W iadom ość 
u d z ie li r e s ta u ra to r  Ja n  S te lm ach  w, Ciio- 
rążczy n a  fi. ; ,7ę

E konom , k ’ W.der, la t  2ii, z ośm ioletnią. 
*■ p ra k ty k ą  iv w iększych m ają tkach  z do-' 
b rem i p o lecen iam i, m oże w raz ie  po irzehy 
kaucję  złożyć, poszukuje posady zaraz , 
w y m ag an ia  sk rom ne. A d re s : W.' Z. 500 
p o ste  r e s ta n te  g ło w n i pnezta  Lwów.

Mieszkania 1 sklepy
po 1 cencie od wyrazu.

Oklep Nienojow8k)ego p r z e n i e . - /  Te»- 
© tra ln e j n a  plac M arjacki 'i. d o i

pokój frontow y um eb lo w an y  do najęcia .
1 O ssolińska 3, od 1. lip ra . W iadom ość 
n a  L p ię trze . 580

\ l  Brzuchowicach 3 pokoje z kuchnią . 
”  n a ję te  n a  sezon letn i do ml etą.piem->. 
W iadom ość ul. P ań sk a  5. ' 575

M iesza, u. p a r te ro w e , a  to: wielki p rzed ­
pokój i 2  w ielkie pokoje — alb o  

w ielki lo k a l w pod w ó rzu  z m ie-. 
szkan iem , tylko ś r ó d m i e ś c i e ,  od i-go  
w rześn ia  b. r. za. d o b rą  o p lu tą  p o sz u k u ­
ję. W olałbym  ulicę K arola L udw ika. 
M arjacki plac, i u lica A kadem icką, ulica 
K o p e m .la , J a g ie liń sk ą , H a l i  ka, K rak o w ­
ską, H etm ań sk ą . Ł ask aw e  niem ieck ie  u- 
ferty  p isem ne pod „ B n in n “ 50n  p rz y j­
m uje b iu ro  d zienn ików  P lo lin a . 5fi9

Drut kolczasty
cy n k o w an y , do  obrodzen ia  ot^rotlów. pól. 

z:ignnl i t. p.

poleca pe cenacłi fa iry c z ip
A lo jz y  n j t i i r ,  Lwów
1594 U y u e k  1. 3 8 .  1 V

2000 pokoi tapet
n a  sk ładzie, łan ie j niż w szędzie.

Dłocienkowo na
wałkach samoczynnych
P a n o m  p rzed sięb io rco m  i budow niczym  

znaczny  rab a t. M agazyn

A. Krzyszrofowicza
L w ó w , plac Halicki I. 2.

JAN JARZYNA
jaMler i zlotmł

we Lwowie, plao Marjacki
poleca

sw ój bogato  zao p a trzo n y  
sk ład  w yrobów  ju b ile r­
skich, zło tych  i s reb rn y ch

po najniższych cenach.

9Va
Wiaderka

$ do gaszenia ognia f
k o n o p n e  s k ła d a n e ,  

la k ie r o w a n e  i g u m o w e
p o leca  1510 1 - ?

A L O J Z Y  H U B N E R
L w ó w , R ynek ,Jó.

Śmierć myszom i s zc zu ro m !

' *T \ ' i i  '  - ; A '■ - V

JucyiiH  iiłiiKHW!«jir; i m m
NA S2UZURY, M YSZY DOMOWE f P O zN t.
P«zuwvz.,sa w*Z)stkie d o tychczas w tyin 
celu u żyw ane . D ziała tru jąco  tytko na 
g ryzonie (g liru ł) : szczur, mysz, króbk. 
i t p . ; d la ludzi i zw ierzą t <!<:im wyr.h jak 

pios, kot, d ró b  itp. nieszkodliwa. 
W ysyłki w puszkach po  et. 30, (50 i

zfr. 1. pocztą  o 16 ct. więcej (za list 
f rach t, i opakow .) u sk u teczn ia  o dw ro tu ie  
za pobi-.inK in. 2191 i - r

S k ła d  i lab o ra to rju m  przetworów cbcsi.
JA\A 3UCHMKA

nr.sg. farm .

w  B o c h n i .
1 kl. tepćizuy zł. 2. — 4 1/, kl. 7 zi. 50 »t 

W urtow ny skład  n a  L w ów  : Fr i edr i ch 
i i1 B eacock, H etm ańska. 4. — A pteki : 
pp. B eiser, M. Ł azow sk i, P iepes, W . T epa ; 
K ańczuga, M edcnice, M ielnica; P rzem yśl 
B Leądi u t ie w ic z : R a w a R uska, Sokal, 
W a r ;ż , W ojm lów . — S z łą s k : B ielsko: 
S. G u tw iń sk i; J a w o rz e : A. Jan ick i.

Walne dla aa. Przemysłowców, Rolników i Przedsiębiorstw budowy!

E. BREDT i Ska
w Ottynii

między Stanisławowem a Kołomyją.

FaliryU maszyn i M M  jarowycH, odlewariija żelaza.
Fabryka parkietów i deszizulek dębowych. 

Zatrudnia 400 robotników krajowców.
Dostarcza urządzenia dla wszelkich gałęzi krajowego przem ysłu

jako t o :
ta f in e rji nafty , g łębokich  w ierceń  i k opaln ic tw a naftow ego , ta r ta k ó w  p arow ych , 

g o rze lń  ro ln iczy ch , fabryk  sp iry tu su  i t. p 
o s ta rcza  p o trz e b n e  a p a ra ty , m aszyny  i kotły  p aro w e, tran sm isje , pom py, m aszyny

i n a rzęd z ia  ro ln icze.

Dla przedsiębiorstw budow y kolei i pryw atnie budujących:
ipy że laza  lanego , slu p y  pod  ly n w y , że lazne , ku te konstrukcje , ru rv  odchndow e,

■ lory  k an a ło w e , ż e ia z n e s c h u d y , tory  ko le jow e, w ózki kolejow e, sk łady kół, wyciągi*
czyli w indy do budow y.

O dlew y w  żelazie  i m e ta lu  p od ług  w łasn y ch  i n a d e s ła li-c h  m odeli, 
w szorzędne refeucje  i na jlepsze  św ia d ec tw a  w ib itn y c h  osob istośc i w k ra ju  m arny

do dyspozycj.

Wszelkie rekonstrukcje i naprawy jak najtaniej.
Ceny umiarkowane. ieoo i — ?

ZAKŁAD WODOLECZNICZY
i  Dra IGNACEGO MAZANKA |
$ w Sassowie kolo Złoczowa. i

O tw a rty  od 1. Maja 1897 przez cały rok. *”̂ ( 1
Bliższych wiadomości ud/.ioli Zarząd. ^

SZ A N D A U
Dom zdrojowy, hotel i pensjonat  „Bad”

Z akład  ku racy jn y  kneipow ski pod k ierunk iem  dr. m ed . W erm in g h au sen  daw nie j 
w W orisho fen . 150 pokoi dla obcych i fam ilijne sa lony . Perisj n a t od 5. m arca  

począw szy. Pokoje od 2 m arek  począw szy w raz z usługą i t. d.

530 1- 5 M » \ C a n z le r .

Leonard Źyczyński
we Lw o w ie , róg ul. Zyblikiew icza I. 12 i św. Miitołaja I. 15.

Handel towarów korzennych, artykułów spozŷ ezych, 
herbaty, rumu, rozolissw, likierów i m

poln-a,

iiffio .żą  liry u d /.ę  l ip la w s k ą .
m asko d e s e r o w e ,  

i lo i i in ę  i S m a le c  w ę g ie  rsk i. 
Ś w ie ż e  w«<l.v m śs te r a liie . 
C o d z ic m iie  św ież,e d r o ż d ż e .

154* 1 ?

POKOJE DO ŚNIADAŃ,

i
0

s
:

1

Vin Tannique d« Sante
de B aen o ls  Saint-Jean .

(  Llzerwone iV 'no d eserow e n a tu ra ln e , zn an e  i wysoce, cen ione  przez  leka-
9  czy i pu ld iczność w całej F rancji, I liszpan ji, A nglji i A m eryce, sk u teczn ie jsze  
S  od w szelkich win leczniczych d la przy  w rócenia sil i zdrowia u os,Mi osłabionych ^  
2  p rzez d ługie  cho roby , bezkrwistych, u s ta rcó w  i kobiet pode as karmienia. 9  
•  U żyw a się zaw sze z pom yślnym  sku tk iem  w chronicznych biegunkach, bladaczce, #  
2  utrudnloneiti trawieniu i bezsilności i wycieńczeniu z podeszłego wieku lub 2  
9  choróL chronicznych ja k : podagra i reumatyzm. Dosyć w ychylić jed en  kieliszek, ©  
“  aby  się p rzekonać  o wybornym  smaku WINA E5AGN0LS jak i dobroczynnom ©  

działaniu jego ria żołądek i ca ły organizm. 2
■Skład n e  Lwowie w ap tek ach  pp. M ikolascha, W ew iórsk iego , K rzyżanów - ©

skiego i w cuk iern i pp. H ausera  i ifien ieckiego W  K rak ó w .;• w h an d lu  win 2
p. U nw ełki i w a p tece  p. T rauczeńi-k iego. 2fi 1 — ?  A

t _________________  •

L. Ijiiserd plaster dhi turystów!
Zn an y  środek, p rzec iw  n a y n l o t k o m ,  t. z. twarde !  
s k ó r z e  na  pode szw ie  i pięcie, p rzec iw  b r o d a w ­
k o m  i w s ze lk im  t w a rd ym  n a ro ś lom  

sk ó rn ym .

Do nabycia w a p t o A a c h .  ^
^ r  ■

nNV
L ic z n o  
u z n a n i a  
l o ż ą  do 

d y s p o z y c j i  

głównym 
s k ł a d z - 8  

rozsyłkowym
Apteka L. Schwenka

w M eidling pod W iedniom . 

T ylko  v/tetly piuw tlziw y, jeżeli każdy 
pi-zepis u życia  i każdy p la s te r  zao p a trzo n y  

jes t obok s to jącą  m ark ą  o ch ro n n ą  i p rzep isem  : 
na leży  p rze to  baczyć n a  to  i falsyfikaty zw racać napowrót.

We LW dwin:.[. M ikohw eh..1. Beiser, II. B luinenfeld, Z. R ucker, J. W iew iórsk i, A. E hr- 
b ar, I ł. R a p p ap o rt, K. K rzyżanow sk i; w Krakowie: C. W iszn iew sk i,! . T rauezyńsk i,
M. F roń , W . R edyk. G. J a h r , E. S to c k a r ; w Kopyczyńcach: M. R e d e ra : w Sam­
borze: J. L ep iauk iew irz , J. Ńalilil * , ł .f Sokalu: E. W y so czań sk i; w Gródku: lg. 
i r ts c h e le s ;  w Brodach: W . L andesiie ig , ,M. Kuilak ■ w Czortkowie: L. Nos* E 
w Kołom yi: A. Rialorowicz, Ed. S lonzel i K. 1 Jr. v. W ilosiaw ski; w Stanisła­
wowie: -J. M acura, A. A m irow iez, dr. A. lie il; Nowy Sącz: St. P aw ło w sk i; 
w Tarnow io: M. A dler, .1. Soltalski, F. I,cs/.e/.vński, J. v. N ies io łow sk i; w Milówce: M 
.1. R e isn e r ; w Czerniowcaęh: v Aii.h, d r. J . W . B a r b e r ; w S try ju : K. J a h r :  g  

W  Zliraw ie: J. I. T om aszew ski.

Sji

© o o o o e o o e © © o e o © o © e c ś L

/ - c e s .  ki-->1. u p rty w . I.-.bryki.

w e  F r e i w a l d a u
<••.«. król. dosiaw ców  d la  austro -w ęg ićrsk icgo  .:>ćoru

PLUTN A,  S T O Ł O W A  B I E L I Z N Ę ,  
RĘCZNIKI, CHUSTKI', ŚCIERW

i wszeLkie inne wyroby
poleca n a d a c ie j linndel

Jana Riedla
w e  L w o w i e .  1)519

Ceny hurtowne: pp . o d sp rzed a ją cy m  w łaścicielom  beteli, r e ­
s ta u ra to ro m , d la  szp ita li, zak ładów  kąp ie low ych  i p u b lczn y ch .

H A N D EL H E R B A TY  CHIŃSKO-ROSYJSKIEJ

E D M U N D A  R I E D L A
w e  Lw o w ie , plac Marjacki 10.,

po leca

H E R B A T Ę
zb io ru  m ajow ego  

kl. Congo zł. I  SO 
Souchony c za rn a  , 2-— 

,  zb ió r m ajow y 3 ' —
1 Kaysow cza rn a  . . 4-—  

Melang? de London 4 —  
W ysiewał h e rb a ­

c ian e  . . . . 1 '30  
Wyoiewkl z n a jlep ­

szych h e rb a t . . 1 '6 0

po leca  najlepsze  gatunk i

K A W Y
o sm ak u  czystym  aro m aty czn y m , 
k tó re  rozsy ła  franco  op łacone do 
każdej stacji pocztow ej 4 8/4 kdogr. 

w w oreczku  :

P o r t o r l o e .............................. 3-00 p ó ł S.. 00 90
C u lu  g ru b o  z la r n lo ta  . 9 '50  „ 0C’S0
Coylon z lo lo n a . . , , 10*00 „ 1 -CO

„ p rze d n ia  . 10-40 „ I M
„ „ gru b . z la r .  10*76 „ 1 -PS
„ „ p o r ło w a  . 10*75 „ 1-08

■ o o o a  . r a b s k a  a ro m a t.  10-75 „  1 0 8
J a w a  z ł o t a ............................10-75 „  1 0 8

Opakowania nie liczy się.
Z am ó w ien ia  z p ro w in c ji w ysy ła  się o d w ro tn ą  pocztą.

L U B I E N
1529 I - i i

Zakład  kąp ie low y wód s iarczanych  
w  pobliżu L w o w a , Gródka i Szczerca

ot warły w dniu 20. maja.
Zakład  odznaczony  n a  w y s ta w ach  krajow ych  i lek arsk ich , w p ro w ad z ił w b ie ­

żącym  ru k u  u lep szen ia  w ed ług  w ym ag ań  hygieny i całj- szereg  now ości w zak resie  
leczn ic tw a  i n ie  szczędząc, w k ładów , tą  d in g ą  p o sta n o w ił do trzy m ać  k roku  w w sp ó ł­
zaw o d n ic tw ie  zdro jow isk .

W skazania: Reumatyzm m ięśni i staw ó w , ostry  i przew iniem y. Dna 
i pozn p a ln c  wypociny. D łu g o trw ale  obrzęki po zw ichnięc iach  i z łam an iach . O kres 
u zd row ien ia  po operacjaeh chirurgicznych. Chorohy układu nerwowego. Z o łzy. Choroby 
skóry. .Spóźniono, po stac ie  kity, zw łaszcza p i  nadu ży c iu  rtęc i. Otyłość. Choroby 
kohiece (w każdej w an n ie  w ody lub ieńsk ie j zn a jd u je  się 85 .40201  a łu n u ). P rzew lo- 
czne zatrucia metaliczne. Neurasteina. - R ów nież są  w ygodnie u rząd zo n e  kąpiele 
rzeczne n a  W ereszyc.y.

A pteka  w zo ro w a. - - U rząd pocztow y i te legraficzny w m iejscu. — W kaplicy 
zakładow ej codzien n ie  m sza  św .

Pom iędzy  L w n v f" n  a  U b ie n ie m  codzienna poczta  pow ozow a po 75 ct. od osoby.
Pierwszorzędna restauracja pod ścisłym  dozorem lekarza: M leczarnia . — 

W ody m in e ra ln e  ro d z im e i zag ran iczne . — K oncert o rk iestry  zdrojow ej dw a razy 
dżrSnnio. C zyteln ia obficie z ao p a trzo n a . - B ib lio teka . — S a la  ii-Io w a  i k o n certo w a . 
F o rte p ia n  d la  uży tku  gości.

M ieszkania zupełn ie  u rząd zo n e  p rzew ażn ie  do op a lan ia .
ilia  n iezam o żn y ch  ulgi na jdale j idące. W szelk ich  w yjaśn ień  z go tow ością 

udziela Z arząd . Karol llrutkouśld.

♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ »

1 Parasolki f
2  na jm odnie jsze  w zory , c za rn e  i ko- T  
^  lo row e od 2 50, fan tazy jne , k o ro n - ©
♦  kow e i fu larow e od 4  zł. ♦  
X SKŁAD F A B B Y C m . X 
I  C eny 1'abryczne. U d  T

| GÓRSKI i SZYDŁOWSKI |
X Lwów, plac Marjacki 8, X
♦  (ró g  H etm ańsk ie j). ♦

Z tegorocznego wiosennego zbioru, 
przew yborne w  smalcu i zapachu

HERBATY
chińskie

ki. /.!. 
. 3 .20  
. ijoO

.’ r *
, 1.50

a  m ian o w ic ie : l >a
N andzyn  c z a ra a  m ocna . . . .  
S ouchong  czarna  łag o d n a  . . .
Congo b ard zo  d o b ra  fam ilijn a  
O kruchy h e rb ac ian e  bardzo  dobre 
W ysiew ki , „  ,,

poleca HANDEL

81 Markiewicza
we Lwowie, w Rynku l. 42.

Karbolineum,
T e r  pogazow y i drzew ny, 
Antimerulion, szkło wodne, 
Te k tu ry  dachowe,
P łyty  izolacyjne,
F a rb y do pociągania dachów, 
Pędzle, Szczotki do teru itp.

p o lecają  na jtan ie j

J. FRIEDRICH I A. BEACOCK
L f  ów, ulica H e t i s t t a  liczba 1,

obok cukierni Wgo Grossa.

W

A P T E K A
Piotra Mikolascha

W E  L W O W I E

5

poleca własnego wyrobu

Musujące wody lecznicze
a m ianowicie:

W odę alkaliczną gazową, zastępującą w zupełności wody Selccrśką, Bilińską, Emska. itp. 
Cena 16 centów.

Wodę brom ową gazową, niezrów naną tak dla stosunkow o przyjem nego sm aku, jak  i dla 
zawartości soli brom ow ych. Cena 18 centów.

Wodę jodow ą gazową,, zawierającą większą ilość soli jodow ych, jak  najm ocniejsze wody 
rodzime. Cena 18 centów.

Wodę gorzką gazową, wyszczególniającą się tern, że nie zawiera niepotrzebnych, żołądek 
obciążających składników. W sm aku jest nieskończenie przyjem niejszą jak wody H u- 
nyadigjJanosz, Victoria itp. Cena 16 centów.

Wodę litową gazową. Cena 16 centów. 100(5 b l —?
Wodę salicylow ą gazową. Cena 18 centów.
Wodę Żelazową gazową, przewyższającą tak co do sm aku, jakoteż. skuteczności, wszystkie 

wody rodzim e, żelazo zawierające. Cena 16 centów.
Lemoniadę angielską gazową. N ajprzyjem niejszy i najłagodniej działający środek przeczy­

szczający, dla organizm ów delikatnych, i nieznoszących środków  heroicznych i nie­
smacznych. Cena 35 centów.

W odę m agnową przeciw zgadze i nadm iernym  kwasom w żołądku. Cena 16 centów.

Rozkład jazay pociągów
w edle  czasu  śro d k o w o  eu ropejsk iego  późniejszego o 

P ociąg  g o d z in a  przychodzi do Lw o w a :

koiejowyGh dla. miasta Lwowa,
3(5 m in u t od czasu  lw ow skiego, w ażny  od 1. m a ja  1897, 

i Pociąg  g odzina  odchodzi ze Lw ow a :

osobow y 7-30 z Sueza.wv i Czerniow iec 
m ięszauy  7-50 z Ja n o w a  
osobow y 8-05 ze S try ja  i Ł au-oc? ego 

„ 8-15 z T a rn o p o la  i P.rodoW
„ 8-25 z S okala  i J a ro s ła w ia  p “ Ł
„ 9-10 z K rak o w a w  poi. z N. Sącz.
„ 10  35  z Ja ro s ła w ia

m ięszau y  1*15 z Ja n o w a  
p osp iesz . 1-30 z K rakow a w po łączen iu  z 

rzem  i C hyrow ein 
osobow y 1"40 ze S try ja  i Ł aw ocznego  w po łączen iu  z Chy- 

rów em  i S tanisław ów  cm 
posp iesz . L-50 z Kuc-zawy i Czerni owiec 

„ 2 '3 0  z Podw ołoczysk  i B rodów
osobow y .5-20 z Poilw oloczyak i B rodów  

,, :V25 ■/. Relzcu w połącz, z S<-l
„ 5-45 z C zerniow iec
.  ii-— z Podw ołoczysk

R aw ę
m, Ja siem  i Raw.iyj

S ączem , Zagó-

ali m i Ja ro s ław iem

osobow y
m ięszauy

posp iesz .
m ięszauy
osobow y

p o sp ie szn y
o sobow y

p -sp io e sa y

(>■55

12-JO

3-30
5-l(

K rakow a w  połącz, z R ozw adow em  
Janow a od ‘/s— 14/b > 0(1 ’/ i — no/« eodzień , 

°d  ’i!Ł — s l /„ w dn ie  p ow szedn ie  
K rakow a
Ja n o w a  oil 16/« ■ 31/s w św ię ta  
Suczaw y i Gzerniow iee 
K rakow a w  poi. z N S ączem  i R a w ą  
Suczaw y i C zern iow iec 
Podw ołoczysk  i B rodów  
Ł aw i eznego i S try ja  w poiącz. z Gliy- 

row om  i S tan isław ow em  
Ł aw ocznego  i S try ja  w połącz, z Chy- 

row eni i S tan isław  o wern 
Podw ołoczysk
K rakow a w  poi. z N. S ączem  i Ja słem

pospiesz.
n

osobow y
pospiesz.

mięszany
osobow y

n
m ięszany 
pospiesz, 
osobow y 
pospiesz, 
osobow y 
m ięszany

fi-— do P odw ołoczysk  i B ro d ó w  
(510 do C zern iow iec i Suczaw y 
6-45 do C zerniow iec i Suczaw y 
8 ’40  do Krakow a.
•S'55 do K rakow a w poł. z N. S ączem  i R ozw adow em  
9-20 do  S try ja  i Ł aw ocznego  w  po łączen iu  z Cliy- 

to w e in  i S tan isław o w em  
9-25 do B ełżca w połącz, z Sokalem  i Ja ro s ław iem  
9-40 do Ja n o w a  

10-05 do Podw ołoczysk  i B rodów  
10 45  do C zerniow iec i Suczaw y 

1-04 do Ja n o w a  od 15/0— 31/s w  św ię ta
1-55 do Podw ołoczysk i B rodów  
2 '4 0  do Suczaw y i C zerniow iec
2-50 do K rakow a w poł. z R a w ą i C.hyrowern
3-05 do S try ja  i Skolego
3-15 do Ja n o w a  od V3 -  14/„ i od ’/»—3°/o eodzień, 

od 16/„ -  81/a w d ń i pow szednie  
4"40 do Ja> osł;te'E3§S

Noc
osoliow y CHf) tło

m ięszany 7*05 do
osohow y 7*25 do

7*30 do
8*50 do

10*30 do
pospieszny 10*50 do

osobow y U * - do
71 4*40 do

71 5  20 do

p iłączeniu  z N Sączem ,
Z agorzem  i C hyrow em

K iak o w a w  połącz, z Jasłem , 
dow em  i N. Sączem

Rozwadowem i N Sączem

R ozw a-

ln
HUdafcto? odpow iodłislrty A dam  Frije-WśT P a p ie r  g fab U fk i m m i  M B u d w e i s e r a  p o d  s a r z ą d e m  L u d w i k a  R i n g e l a


